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Obornikach:

POZNAŃ 22 kwietnia
Ruch w świecie politycznym, ożywiony przed Świę- 

j tanii, od dni kilku znacznie osłabł i ztąd próżnia wielka 
jowstała w dziennikacb.PFrancya zabscrbowana całkićm 
plebiscytem; w Austryi niepewność dalszego programu 

liwadowego wyłącznie zajmuje i niepokoi umysły; w Rzy- 
lemie uroczystości wielkanocne przerwały regularny b’eg 
mubrad Soborowych; wyjazd księcia Montpensier z Ma- 
Urytu na miesięczne „wygnanie“ do Sewilli ukoił na 
i chwilę pogłoski o jego zabiegach o koronę Hiszpanii; 
sprawa północnego Szlezwigu otoczę na znów^ głęboką 
tajemnicą, tylko flensvurgska Nordd. Ztg dowiaduje się,
H gabinet berliński miał w kwestyi załatwienia V arty­
kułu pragskiego traktatu poczynić pewne propozycye 
ir Wiedniu z wyraźnćm zastrzeżeniem, że jeżli nie będą 
przyjęte, raz na zawsze uważać będzie wykonanie rze­
czonego artykułu za niemożliwe; Wiktor Emanuel za­
kłopotany ciagłemi objawami rewolue.yjnemi we Wło­
szech, zaniechał podobno zamierzonych odwiedzin w Wie­
dniu, natomiast cara Aleksandra oczekuje w Berlinie 
świetne przyjęcie, wielki przegląd wojskowy, opera ga­
lowa i zapewne — poufna pogadanka o sprawie pol- 
skićj, która od chwili nowego zwrotu rzeczy w Przedli- 
tawii zaczyna niepokoić księcia Gorcizakowa, jak donosi
Koeln. Ztg. . . , .

Uzupełniając powyższe treściwe zestawienie donie­
sień dzisiejszych z rozmaitych stron Europy, dodamy, 
że w Paryżu uderzyły dwa oświadczenia wysokich dostoj­
ników państwa, rzucone z trybuny w senacie. P. de 
Lagućronniere, poseł w Brukseli i kandydat do teki 
spraw zagranicznych, broniąc plebiscytu rzekł; „Europa 
wtedy tylko jest spokojną, gdy Francya zadowolniona, 
aby zaś Francya była zadowolnicną, musi każdy po­
zostać na swóm miejscu.“ P. Olliyier zaś, pewien 
tryumfu w plebiscycie oświadczył, iż rząd, umocniony 
głosowaniem powszechnóm „bez wahania i słabości pój­
dzie naprzód!“ — Pierwsze wyrzeczenie wygląda na 
groźną wskazówkę dla Prus, by nie przekraczały linii 
Menu, drugie może się wydawać zapowiedzią energi­
cznego działania rządu francuskiego na wewnątrz, ale 
tćż i na zewnątrz. Nordd. Allg. Ztg zapisuje do akt 
oba wyrzeczenia bez dalszych wniosków.

,.Z Wiednia znów nic nowego“ — powiada Czas. 
„Ztąd wnosić nie można, że nowy gabinet żadnego do­
tychczas nie zrobił kroku w celu ostatecznego urządze­
nia śtósunków, nie wiemy bowiem, jak dalece postą­
piono na drodze przygotowań, porozumienie się z na- 
czelnemi strounictwami przez ich znakomitsz ch człon-

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jans Zachirjasiewicza,

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 5(5, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88 i 90.)

XXIII.
Była właśnie godzina jedenasta. JMPan Janusz

Korwin siedział właśnie przy śniadaniu w towarzystwie 
starościny i Krystyny. Starościna była w złotym hu­
morze a Krystyna siedziała zamyślona.

Janusz kończył właśnie długą perorę o stósunkach 
niekorzystnych dla domu. Był tego zdania, że każdy 
znakomitszy dom winien jest sam sobie szacunek i obo­
wiązany jest oddalać od siebie to wszystko, co mu ujmę 
czyni. Dalćj rozwijając swoje zdanie, demonstrował do­
bitnie, że przedewszystkićm trzeba zerwać ze wszyst­
kimi tymi, którzy niżćj cd nich stoją w życiu towa- 
rzyskićm, a przedewszystkićm unikać nowych znajomo­
ści, które do pańskićj klamki tak rade się przyczepiać! 
Zdanie to poparł różnemi przykładami.

Między innemi wyrzucał Krystynie, że ujmującą 
grzecznością przyciąga do siebie ludzi nieświetnćj kon- 
dycyi, jak się to stało u państwa Kossakowskich, gdzie 
jakiś nizki urzędnik z kancelaryi królewskićj rozpoczął 
z nią rozmowę, która dosyć długo trwała. Był on tego 
zdania, że podobnych ludzi nawet do siebie przypuszczać 
nie trzeba.

Krystyna słuchała brata spokojnie a nawet z wido- 
cznćm roztargnieniem.

W tćj chwili wszedł służący i oznajmił Januszowi, 
że jakiś szlachcic chce z nim mówić.

Pan Janusz Korwin, który właśnie rozpoczął był 
puryfikacyą swoich stósunków towarzyskich, nie rad był 
wcale nowćj znajomości i dla tego rozkazał służącemu, 
aby gościa zapytał, czego chce i kto jest.

Po chwili przyniósł służący odpowiedź, że gość jest 
sąsiadem nowego jego majątku a resztę zostawia do 
rozmowy.

Pan Janusz zmarszczył brwi, pomyślał chwilę i — 
zdecydował się wreszcie rozmówić się z gościem. Chciał 
jednak zaraz na wstępie dać mu uczuć różnicę, jaka 
między nim a JMPanem Januszem Korwinem zacho­
dzi. w tym celu rozkazał otworzyć podwoje do para- 
dnćj seli, gdzie miał górskiego szlachcica czekać w po­
stawie, w jakićj robione są zwykle konterfekty królów 
i httmanów.

Wstawszy więc od stołu, udał się do sali i sta­
nął w królewskićj postawie, oparłszy rękę o stół ma­
honiowy. W tćj pozyturze był zupełnie podobny do 
konterfektu św. pamięci Macieja Korwina, króla węgier­
skiego, którego tacite powiesił na ścianie pomiędzy
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ków na celu mających. Wprawdzie czas czekania me 
przeminął jeszcze, lecz może niebawem przeminąć, al­
bowiem przywódzsy stronnictwa tak zwanego wierno- 
konstytucyjnego organizują po prowincyach niemieckich 
komitety przedwyborcze, przewidując konieczność roz­
wiązania sejmów, a przytćm przysposabiają przez komi­
tety w obronie interesów niemieckich zawiązane, adresy 
dla upadłego gabinetu.1, — Głosy innych dzienn ków 
galicyjskich o obecnćm przesileniu, odkładamy dla braki; 
miejsca do jutra.

Z Rzymu donosi Koeln. Ztg o pojawieniu się no- 
wćj broszury przeciw „nieomylności“ uczonego biskupa 
Rottenburgskiego, dawniejszego profesora h’storvi ko- 
ścieliićj przy uniwersytecie w Tübingen. Broszura ta 
nosi napis: „Causa Honorii Papae* 1 * * * * * *', i mnićj więcćj 
w tój saaćj rozwodzi się treści, co znane listy O. Gra-
tre"°- „ ,W liście z Wilna znajdzie czytelnik szczegóły bo­
haterskiego wystąpienia ks. Piotrowicza, dziekana dye- 
cezyi wileńskići, prziciw niegodnemu działaniu prałata 
Żylińskiego. Czas otrzymał oryginał odezwy tego no­
wego męczennika za sprawę Kościoła, wystósowanej do 
parafian o prześladowaniu katolicyzmu na Litwie. Ode­
zwę tę powtórzymy w piśmie naszóm.

W'adomoóci urzędowe.
NPan raczył emerytowanemu policyjnemu komisarzowi ob­

wodowemu, pozasłużbowemu rotmstrzowi Rochlitz w Zbąszy­
niu w powiecie międzyrzeckim nadać order orła czerwonego 
czwartej klasy.

estońscy święcie ze swojej strony dochowywali umowy 
z Moskwą. Wyszli z pomiędzy nich mężowie stanu 
szachrowali i do dziś dnia szachrują w dypiomacyi na 
korzyść interesów Moskwy; drudzy ratowali i do dziś 
dnia jak mogą ratują bankruckie finanse moskiewskie; 
trzeci na polu bitew pożynali dla Moskwy laury nad 
Berezyną, nad Dunajem, nad Wisłą; czwarci strzegli 
i strzegą carskićj osoby cd rozlicznych moskiewske-ta- 
tarskich Karakozowów. Gdzie tylko potrzeba było ro­
zumu dla Moskwy, nie mającej go na własną potrzebę, 
tam rozum Niemców nadbałtyckich zawsze się znalazł 
do dobrego i do złego. Wypieszczone na Szyllerze 
i Koernerze Kautmanny i Braunschweigi, Tiesenhausy 
i Whtty gospodarzyły nad Wisłą i nad Wilią; za za­
pewni ne sobie swobody niosły niewolę aż do podnóża 
Karpat, aż do stepów Buchary. „Ruski Niemiec,“ 
według wyrażenia Moskali, „spłodzony z djabła i łajna 
krowiego,“ był wszędzie, robił wszystko ręką mocną 
i ramieniem wysokićm. Czemże mu za to Moskwa za­
płaciła? Ponieważ wszelkie prawa ogólne 
i miejscowe wypływają zjednćj władzy sa- 
m odzi erjczej, więc prośbę Niemców stanow­
czo odrzucić, powiadafcar, otoczony Niemcami i sam 
Niemiec po ojcu i matce. Macie święte, nienaruszone 

' umowy z Moskwą, ale prośbę waszą odrzucam, depcę 
. wasze święte prawa, bo tak mi się podoba. Dzieci wa­

sze będą słuchały nauk w języku dla siebie niezrozu­
miałym; sędziowie wasi będą wymierzali sprawiedliwość 
według praw sobie niezrozumiałych, bezmyślnych, nie­
zgodnych z waszemi zwyczajami; kościół wasz będzie 
poniżony i nazwany cudz< ziemskićm wyznaniem, słudzy 
naoi z ńsd Wołgi i Kamy będą was prowadzili do ru­
iny ek> mimicznej i umysłowćj, bo tak mi się podoba. 
Macie poprzysiężone umowy, alem ja władza samodzier- 
cza! Czyliż to słowo w słowo nie to samo, co Pa­
weł I ucz.ynił z oficerem, przez omyłkę podanym za 
umarłego? Wykreślony carskim rozkazem ze spisów ja­
ko umarły, prosił cara o naprawienie omyłki, car wła­
snoręcznie napisał na podaniu: „Ponieważ o panu ofi­
cerze nastąpił już Najwyższy rozkaz dzienny, więc pro­
śbę jego odrzucić.“ Paweł był poetą samodzierstwa 1 
wykrzykuje z tego powodu Herzen. Jak widzimy, Ale­
ksander może być tego rodzaju jeszcze większym 
poetą.

Krok ten rządu moskiewskiego nie może być przez 
nas lekko ceniony i pomijany milczeniem, raz z pobu- 
ląk powszechnćj sprawiedliwości, którą w sposób tak 
oburzający podeptano, powtóre z powodu wpływu, jaki 
wywrzeć musi na Niemców za granicą. Wsyółwinowajcy 
rozszarpania Polski dotąd przypisywali naszej niesfor­

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wili»«, 8 kwietnia.

(Niemcy inflant cy i car. — Prałat Żyliński — Odważny czyn ks. 
Piotrowicza.)

± Wiecie już naturalnie o losie,’jaki spotkał petycyą 
Niemców inflantskich. Niemcy dopominali się swoich 
praw, zapewnionych im prztz rządy polskie i szwedz­
kie a poprzysiężonych przez cara Piotra i uroczyście 
stwierdzonych traktatem niesztadzkim Dopominali się 
zapewni" neeo sobie umowami z rządem moskiewskim 
języka niemieckiego w urzędzie i szkole; dopominali się 
zaps wnionćj sobie równości religijnój kościoła protestan­
ckiego z prawosławnym i swobody sumienia; dopominali 
się nienadweręźenia poprzysiężonćj dla nich odrębności 
zarządu prowincjonalnego. Niemcy kurlandzcy, inflantscy,
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swymi antenatami. Węgierski Korwin rad nie rad przy­
jął towarzystwo polskich Korwinów w kontuszach i żu- 
panach z ogolonemi pałkami, ale na ustach jego wi­
dać było uśmiech ironiczny, jakim witał każdego pa­
trzącego.

Wiele czasu minęło, zanim się drzwi otworzyły 
i gość nowy mógł wejść na pokoje potomka króle­
wskiego.

JMPan Janusz Korwin nie omylił się w swoich 
obliczeniach. Gość nowy wszedł do bogato przyozdo­
bionej komnaty z tak dziwnym wyrazem ra twarzy, 
z jakim zazwyczai wchodzą ludzie, do takiego blasku 
i przepychu nie nawykli.

W samćj rzeczy na Szuckiego sprawił ten blask 
jakieś smutne wrażenie. Oczy jego, które zwykły śmiało 
patrzeć przed siebie, były zaniepokojone. Błądziły lę­
kliwie z przedmiotu na przedmiot i szukały ustawicznie 
czegoś z wielkim niepokoiem.

Najpierwćj wpadł mu w oczy okazały konterfekt 
jakiegoś Węgra, przed którym leżały na stole insignia 
królewskie. Herb Korwinów umieszc zony u góry prze­
konał go, że to prawdopodobny antenat domu. Dowo­
dziło to wielkićj dumy rodowćj, jeżeli nieboszczyka 
króla powołano na świadectwo starożytnego klejnotó.

Prócz tego klejnotu uderzył także Szuckiego prze­
pych i bogactwo, które z każdego kąta na niego pa­
trzało. Ciężkie, iedwabne zasłony u okien powyginały 
się w grubych fałdach, meble mahoniowe bogdo rzeź­
bione z obfitą pozłotą obleczone były lugduńskim aksa­
mitem, a na podłodze rozścielały się perskie dywany mi­
sternego rysunku.

Wszystko to, co tutaj i w innych pokojach widział, 
sprawiło na nim jakieś przykre wrażenie. Przyrównał 
siebie do tego przepychu, do tych ścian gobelinami okry­
tych i widział, że za nadto od nich odstajel W izbie 
gospodnićj, pomiędzy gołemi ścianami, na słomie roz- 
ścielonćj mógł jeszcze jako tako być z siebie zadowol- 
nionym, gdy się w małćm zwierciadełku przejrzał. Tu­
taj w obec aksamitów i adamaszków, w tbec antenata 
z koroną i berłem na stole, zmalał górski szlachcic, 
a serce cisnęło mu się boleśnie. Jakaż to rola mogła 
być dla niego?...

Wprawdzie miał on kiedyś inne otoczenie, przy 
którćm wyglądał może lepićj i świetnićj od JMPana 
Janusza Korwina, opartego o stół mahoniowy z bogatą 
pozłotą. Otaczały go przecudnćj piękności obrazy na­
tury, gdy przy blasku księżyca śród nieprzyjacielskich 
placówek przedzierał się w góry z Pułaskimi... Wtedy 
postać jego na gniadym koniu z burką kosmatą prze­
wieszoną przez plecy, z krzywą szablą w ręku, która 
broniła honoru Rzeczypospolitćj, śledząca pilnie po za 
krzaki, czy nie zoczy wroga, z którym potrzeba było
natychmiast stoczyć walkę o śmierć lub życie....... czyż
taka postać na takićm tle mogła się gorzćj wydać od 
któregobądź z Korwinów, z opasłemi brzuchami wi­
szących na ścianie, których może całą zasługą był 
ten splender, że wiszą w towarzystwie króla węgier­
skiego? . , . x . . ,,

Szucki miał jeszcze inne a może świetniejsze tło. 
Były nićm kłęby dymu bronionćj twierdzy, ogniste bły­
ski miotanych nieprzyjacielskich pocisków i stosy tru- 
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ności wszystko złe, któregośmy od Moskałów doznawali. 
Teraz najlojalniejszym ich współbraciom przychodzi te­
goż samego doznawać. Przy krwawćj łunie pożaru przy­
wilejów i, co większa, wiekuistych praw człowieka nad 
wschodnim Bałtykiem, Niemcy zachodni przejrzą nare­
szcie, czćin dzisiaj dla nas, czśm jutro może dla nich 
będzie Rosya.

Ale największe złe despotyzmu, to jeszcze nie sku­
pienie całćj władzy w ręku jednego, chociaż pro­
wadzi do takich postępków jak z nadbałtyckimi Niem­
cami; największóm złem despotyzmu jest to, że chce 
czy nie chce samowładzca, musi każdego by najmniejsze­
go swojego urzędnika czynić także despotą samowła­
dnym w zakresie swój władzy.

Jednym ze skutków tćj fatalności despotyzmu wre 
właśnie od kilku dni Wilno, a sprawcą wzburzenia jest 
mułła wileński, prałat samozwańczy Żyliński, na którego 
w zakresie spraw religijnych dyecezyi wileńskiśj saino- 
władztwo z tronu spłynęło. Wiadomo wam, że ten sa­
mozwańczy prałat, choć kapituła wileńska była w zu­
pełnym komplecie, mianowany został razem z Tupalskim 
i Niemekszą „prałatem nadetatowym“ w roku 1863. Za 
to i za order świeżo w tym roku otrzymany a może 
i za przyobiecaną metropolią, jak niegdyś bezecnój pa­
mięci Siemiaszko, Żyliński podjął się żmoskwiczenia ko­
ścioła katolickiego na Litwie. Jego dziełem był w r. 
1865 plan oderwania kościoła od Rzymu i skoncentro­
wania eałćj władzy w tak nazwanćm kolegium katoli­
ckim w Petersburgu; jego gorliwą pracą jest teraz 
wprowadzenie języka moskiewskiego do obrządków ko­
ścielnych. Otóż to wprowadzanie moskiewszczyzny spo­
wodowało wypadek, o którym mowa.

Car w nieprzebranćj swojćj łaskawości „pozwolił“ 
używać języka moskiewskiego w kościołach „obcych“ 
wyznań. O wprowadzeniu w każdćj parafii stanowić może 
kilku pijaków, co za kwaterkę wódki podpiszą do na­
czelnika policyi podanie, że chcą mieć moskiewszczyzuę 
w obrzędach. Ale Żyliński nawet i tćj błahćj formal­
ności zachować nie chciał. W Wilnie na 70,000 mie­
szkańców jest ledwo parę tysięcy schismatyków; resztę po 
połowie składają katolicy i żydzi, z maluczkim procen­
tem ewangelików i mahometan. Otóż wszystkich tych 
przeszło 30,000 katolików językiem rodzinnym jest pol­
ski a malćj tylko garstki niemiecki, ani jednego zaś ka­
tolika nie ras' któregoby językiem macierzystym był 
moskiewski. Pomimo tego Żyliński nakazał wprowa­
dzenie rytuału z tekstem moskiewskim, rytuału nazywa­
jącego się „rzymskim“, a w~Zu3tenionćj swój post-ci n>a 
zatwierdzonego przez Stolicę Apostolską. Nie poprze­
stając na tćin, umyślił wprowadzić kazania w języku

Waszmość (ferować mi sprzedaż tćj dregićj, ojcżystćj 
zagrody, którą się traci, broniąc całości Rzeczypospoli­
tćj... Czyby nie lepićj było, gdyby sprawy publiczne 
zostawić tym, którzy mają za co o tych sprawach mieć 
pieczę, niżeli rwać się na ekspens krwi i majątku?

Szucki połknął znowu kilka słów, odetchnął całą 
szeroką piersią i odparł:

— Aby między nami, Mości panie Korwinie, nie 
przyszło do zwady, to chcićj Waszmość wysłuchać mnie 
pierwćj, co chcę i w jakim celu tutaj przychodzę. 
Nie (feruję zagrody mojćj na sprzedaż, ani o jałmużnę 
nie suplikuję!

— Więc słucham Waszmości, tylko upraszam o zwię­
złość i krótkość, gdyż sprawy ważniejsze powołują mnie 
gdzie indziej i

Kilka chwil zapanowało milczenie. Szucki odetchnął 
głęboko, założył na krzyż ręce i rzekł:

— Przychodzę, Mości panie Korwinie... aby prze- 
zac. ćj siostrze jego JMPannie Krystynie wdzięczność 
moją wynurzyć!

Pan Janusz patrzał na Szuckiego czas niejaki w mil­
czeniu. Po chwili zdawało się, że ccś sobie przypom­
niał, bo uśmiech ironiczny przebiegł po jego twarzy. 
Nie zmieniając wcale swojćj postawy, odparł krótko
i sucho:

— Zacna siostra moja, JMPanna Krystyna, nie pa­
mięta nigdy dobrych uczynków swoich. Ma ona zawsze 
na myśli słowa pisma świętego, które mówi, że lewica 
nie powinna wiedzieć o tćm, co daje prawica!

— Powtarzam raz jeszcze, przerwał mówiącemu 
Szucki, że żadnćj jałmużny od nikogo nigdy nie bra­
łem. Wdzięczność, którą chowam dla JMPanny Kry­
styny jest innego rodzaju. Ona była moim stróżem anio­
łem, gdy byłem ranny .. ona...

Tu łzy wystąpiły do oczu Szuckiego i coś go tak 
mocno ścisnęło za gardło, że dalćj mówić nie mógł. 
Korzystał z tego pan Janusz.

— Należy to już do słabości mojćj zacnćj siostry, 
rzekł prędko, że z chrześciańskićj pokory chodzi do 
szpitalów i chorymi się zajmuje. Któżby więc żądał 
od wszystkich wdzięczności za to? Ręczę Waszmości, 
gdyby ci wszyscy starcy i kalecy, którym ona dobrze 
świadczyła, poschodzili się do nićj z wynurzeniem wdzięcz­
ności, toby i dziesiątego z nich nie poznaial Dla tego 
pozwolisz Wtszmość, że ten afekt wdzięczności w jćj 
imieniu sam przyjmę, a jćj bynajmnićj nie będę odbie­
rać tych chwil, które właśnie teraz takim samym ob­
sługom chrześciańskim poświęcał

Rzekłszy to pan Janusz klasnął w ręce, a gdy na 
to hasło pokojowiec we drzwiach się ukazał, skłonił się 
gospodarz swemu gościowi i wyszedł do bocznych po­
kojów.

Szucki poczerwieniał na twarzy i długi czhs stał 
jakby był nieprzytomny. Przyszedłszy do siebie miał 
wielką ochotę powybijać tyle drzwi w tym domu, ile 
ich oddziela go obecnie od Krystyny. Ale po chwili 
zbladł i szalony swój zamiar porzucił. Spuścił głowę, 
zacisnął pięści i szybkim krokiem wyszedł na ulicę. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Zaiste, na takićm tle wyglądał ubogi górski szlachcic 
daleko pompatyczniśj niżeli cesarz rzymski w czerwonym 
płaszczu!...

Ale w tćj chwili wszystko się zmieniło. Górski 
szlachcic w pomiętym koutuszu zmalał na ulicach sto­
licy, a na pokojach JMPana Korwina wyglądał jak zu­
bożały człowiek, który przychodzi wyciągnąć rękę po 
jałmużnę.

Za takiego miał go także JMPan Janusz Korwin. 
Usta jego wydęły się dumą, gdy patrzał na Szuckiego. 
Chciał zaraz od razu przygnieść buńczuczny kark 
biednego szlachcica i ozwał się zwolna, cedząc słowa:

— Zapewne Waść przychodzisz ze supliką o wsparcie 
upadłego klejnotu... W tych czasach to rzecz nie 
rzadka...

Szucki poduiósł głowę do góry, spojrzał śmiałćm 
okiem w twarz mówiącego i odparł:

— Znam tylko jeden klejnot, który podupadł, Mości 
panie Korwinie, a tym klejnotem podupadłym jest Rzecz­
pospolita, bo ci, którzy nią rządzą, wyciągają do obcych 
rękę po jałmużnę! Oni to są żebracy, oni to chodzą 
z żebraczą torbą po obcych panach, zamiast w domu 
uczciwie, jak Bóg przykazał, pracować na zagonie!...

JMPan Janusz Korwin nie spodziewał się takićj 
odpowiedzi. Ckliwo mu się zrobiło, bo wiedział już, 
kogo ma przed sobą.

— Waszmość, ozwał się po chwili, należysz za­
pewne do tych, którzy myślą ten podupadły klejnot, 
jak Waszmość Rzeczpospolitą nazywasz, wstępnym bo­
jem ze rdzy oczyścić! Zaślepieni!... Czy wiesz, Wasz­
mość, że jednego z tych za kilka dni na publicznćm 
miejscu jako królobójcę stracą?

Szucki poczerwieniał na twarzy. Sięgnął ręką do 
p^asa, jakby tam szabli szukał, którą z przezorności 
w gospodzie zostawił, i odparł:

— Bóg jeden tylko wyda wyrok, kto na śmierć 
haniebną zasłużył... czy tak zwani królobójcy? czy ci, 
którzy ojczyznę zabijają?

— Widzę, że Waszmość należysz do tych, z którymi 
rozsądnie mówić nie można 1... Ciekawy tylko jestem, 
w jakićj intencyi przychodzisz Waszmość do mnie? 
Przecież nie spodziewam się, że przychodzisz na wer­
bunek!

Szucki zagryzł usta, połknął kilka słów, które ci­
snęły mu się na usta, i odparł spokojnie:

— O werbunku teraz wcale nie myślę, kiedy co 
dopiero jednę strofę pieśni pogrzebowćj odśpiewano. 
Zaczekamy, co dalćj będzie z tych przyjacielskich kon­
szachtów z sąsiadami. A teraz przychodzę tylko do 
JMPana Koiwina w interesie zupełnie prywatnym. 
Jestem Szucki, herbu Gryf — i mam niejako tytuł są­
siada...

— Szucki z Jodłowego! podjął pan Janusz — to 
Waszmość jesteś dziedzicem tego przyciałka...

— Tak jest, odparł żywo Szucki, to moja zagroda 
ojczysta — żaden majątek fartuszkowy!

Pan Janusz uśmiechnął się na te słowa. Pomilczał 
chwilę i ozwał się znowu:

— Zapewne chcesz się Waszmość tćj zagrody oj- 
czystćj pozbyć 1 Zdanie, jakie Waszmość masz co do 
sprawy publicznćj, zawsze coś kosztuje, przynajmnićj tyle, 
że się nie siedzi w domu. Dla tego sądzę, że chcesz
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moskiewskim. Wybór pad! na księdza Piotrowicza w 
parafii śś. Filipa i Jakóba na przedmieściu Śnipiszkach. 
W dniu 6 kwietnia, na uroczystość Zwiastowania NPM. 
według starego kalendarza, miała się odbyć pierwsza 
próba trawestowania nauki Kościoła i Pisma świętego 
językiem niewyrobionym teologicznie do potrzeb katoli­
cyzmu, niemającym katolickiego przekładu Pisma św. 
i Ojców kościoła, mało dostępnym dla kaznodziei a nie­
zrozumiałym dla słuchaczy. Ks. Piotrowicz wszedł na 
ambonę z zapaloną gromnicą, i zamiast wymaganego 
odeń kazania — uroczyście rzucił klątwę na Ży­
lińskiego i jego współpracowników. Natych­
miast uwięziony, zgromiony przez Potapowa, osądzony, 
skazany, pojechał już do gubernii arcbangelskićj podo­
bno, pokutować za gorliwość o nieskalaną cześć bożą 
i pożytek duchowny wiernych. Za nim pójdą z pewno­
ścią nowe ofiary, oporne rozporządzeniom Żylińskiego, 
odsyłające mu jego rytuały moskiewskie, odmawiające 
posługiwania się językiem nie uznanym jeszcze przez 
najwyższą władzę kościelną.

Oporni mają najzupełniejszą słuszność z punktu 
czystości nauki religijnćj. Dopóki nie ma katolickiego 
przekładu Pisma św. na język moskiewski, zatwierdzo­
nego przez Stolicę Apostolską, dopóty po katolicku nie 
może być mowy o wprowadzeniu tego języka do jakiej­
kolwiek służby kościelnćj. Wszak Ojcze nasz i Zdro­
waś Maryn są wyjątkami z Nowego Testamentu, Dzie­
sięcioro ze Starego, inne modły są parafrazą i wy­
jątkami z Pisma św., toż samo i kazania. Ale despo- 
tvzm ma swoje drogi: co car robi względem Niemców 
infiantskich, to Żyliński robić musi względem swoich 
podwładnych. Tak własnemi rękami usuwają kamień po 
kamieniu z fundamentów budowy państwa, Karakozowcy 
tryumfują, a nikt carowi nie zwróci oczu na ostateczny 
wypadek tych robót.

Z Petersburgi*, 15 kwietnia.
(Adres inflautski i odpowiedź. — Moskwa a Kiemcy. — Następca 
tronu. — Car jedrie do Ems. — Jego stósunek z Prusami. — 
Zamiary. — Propaganda. — Wystawa moskiewska — Centrah- 
zacya. — Jawność sądów. — liibikow. — Skandale i curiosa).

...z... Walka pomiędzy prowincyami nadbałtyckiemi 
a Moskwą coraz więcćj się uwydatnia. Wiecie ju że 
szlaibta ii fla-jtskićj gubernii podała adres do cara. Nie 
przytaczam go, bo znany jest wam dokładnie. Doma­
gają się w nim poszanowania swych praw, języka i na­
rodowości a domagają się na zasadzie przywilejów, na­
danych im przez naszych królów, które carowie za­
twierdzali. Odpowiedź łatwa była do przewidzenia i ta­
ką tćż otrzymali. Samodziercy, odpowiedział car, 
nie przyjmują praw lub jakicbkolwiekbądź ograniczeń, 
ale sami je nadają. W ten sam sens zgodnie odpo­
wiadają dzienniki i dziwią się, że car tak łagodnie 
z Niemcami postępuje wówczas, kiedy szlachtę gubernii 
podolskićj w roku 1862 za adres podany do niego, 
w którym domagali się przyłączenia do Królestwa Pol­
skiego, porozsyłano po guberniach moskiewskich. Na­
leżałoby więc tak samo i z rycerzami niemieckimi po­
stąpić. Mimo takiój odpowiedzi, Niemcy rezonu nie 
tratą i słychać, że i dwie pozostałe gubernie podobnyż 
adres podadzą. Przyjechał już nawet gnbernialny mar­
szałek estlandzki z podobnym adresem. Przypuszczają, 
że tym razem car już zupełnie adresu nie przyjinie. 
Co do mnie, to nie mogę pojąć, po co. i na co Niemcy 
adresa podają? Sądzę, że gdyby nic innego, to już my 
powinniśmy być dla nich dostateczną nauką. Co po­
mogą adresa przeciwko sile? Czyż napadnięty przez 
rozbójnika odwołuje się do prawa? Nie — poddąje 
się i oddaje mu worek. I dla Niemców istnieje 
tylko ta alternatywa, a ponieważ o pitrwszćj aDi

Odczyt
Jana ZaoJiarjasievvioîza:

O idealizmie i realizmie w literaturze.

(Dokończenie. Zob. No. 91).
Szkoła realistyczna dzisiejszych pisarzy przyznaje 

potrzebę sztuki, ale sztuka ta stósować się winna do 
życia spółeczeństwa, tj. ma być tćm, czćm grzanka do 
filiżanki herbaty, tj. ażeby pierwsza nie była słodszą od 
drugićj, boby wówczas herbata miała smak czystćj wody. 
W takim więc samym stósunku sztuka i poezya mają 
być do życia spółeczeństwa.

W jednym zeszycie Revue des deux Mondes 
z ostatnich lat, znajdujemy mały obrazek pióra znako­
mitego pisarza p. Edmunda About pod tytułem „la Filie 
du chanoire“. Jest to mały i nieznaczący obrazek, ale 
uderza pewną tendencyą. Jest to jakby wysunięty na­
przód posterunek, a chociaż wystrzał jego nie zaalarmo­
wał obozu idealistów, ale mimo to nie mógł być nie 
słyszanym. „Powieść, dramat, komedya, mówi autor, 
żywiła się dotąd zawsze samami wyjątkami spółeczeń­
stwa. Wszystkie ich temata należą do wyjątków tylko. 
OJ Homera z-cząwszy wszędzie przędzie się w jakimś 
świecie wyjątkowym. Ulysses, Agamemnon, Achilles, 
to tylko wyjątkil Bohaterowie tragedyi starożytnych: 
Edyp, Jocast, Clitemnestra, Eteocles... to wszystko wy­
jątki. Osoby Shakespeara, Otello, Macbeth, Shyllock, 
wyjątki! Roland Ariosta, Cyd, Cinna, Neron, Athalia, 
Mitrydat — same wyjątkil Don Quichote, Don Juan, 
— wyjątki! Dla czegóż nie brać ludzi do sztuki zwy­
kłych, jakimi są zazwyczaj ludzie z ich półenotami 
i półwadami, ludzi ni nader pięknych, ni bardzo brzyd­
kich?... Dla czego nie malować świata realnego, jakim 
on jest w rzeczywistości, tylko stawiać mu przed oczy 
jakieś nie z tego świata ideały.“

I ten świat rzeczywistości maluje w powieści. Czło­
wiek zacny i szlachetny z wyższego wykształcenia zna­
ny, profesor uniwersytetu strasburgskiego, posiadający pe­
wną egzystencyą materyalną, kocha córkę pastora, swego 
przyjaciela. Córka jest mu wzajemną, choć z sobą ni­
gdy jeszcze o miłości nie mówili. Autor z wielkim ta­
lentem a małemi środkami rysuje głęboką miłość mło­
dego serca kobiety. Profesor jest zacny i każda panna 
w Strasburgu wyszłaby za niego. Ale stryjaszek pasto- 
równy na cztery oczy dowodzi, że nic z tego nie będzie, 
bo panna ma lat 18 a profesor 20, co, jak w hodowa­
niu owiec, nie wydałoby dobrćj elekcyi. Z tą opinią 
stryjaszka zgadza się i ojciec panny; przyszły jćj mąż 
nie może mieć więcćj jak lat 20. Z tego wynika roz­
brat dwojga ludzi, którzy już w swych marzeniach nie­
jako do siebie należeli. Adda cierpi, jak cierpią kobiety, 
cicho i spokojnie, a tylko bladość jćj twarzy i mgłą za­
szłe oczy zdradzają boleść, z którą nie popisuje się 
przed światem..: Przyzmć należy, że i tutaj po mi- ä 
strzowsku te cierpienia rozdartćj duszy maluje środkami j 
tak małemi i na pozór drobnemi, jakich tylko głębokie 
studyum realnego życia dostarczyć może. Profesor po 
krotkićm cierpieniu spotyka swą starą znajomą guwer­
nantkę, która trudniła się wyszukiwaniem żon i mężów. 
Ta więc mu nastręcza córkę bogatego fabrykanta, na 
którą zacny profesor dotąd nawet uwagi swćj nie zwró-

myśleć niepododna, więc daleko lepićj 2nosić to złe, 
któremu po części sami stali się przyczyną. Nie­
dawne jeszcze chwile, jak po większćj części Niemcy 
stanowili rząd moskiewski i tak gorliwie przyczyniali się 
do kucia na nas kajdan — dziś zasiane przez siebie 
owoce spożywają. Kiedy więc Niemcy w tak niefor­
tunny spo3ób pracują z Moskwą, tymczasem ta zapro­
wadza energicznie po szkołach swój język, wprowadza 
go po biurach, wciska do nich swych czynowników i bu­
duje cerkwie, nawet w tych miejscach, gdzie pie ma 
ani jednego prawosławnego. Ale cerkwie i popów uwa­
ża Moskwa za najlepszych pionierów swćj cywilizacyi. 
Na czele tćj akcyi przeciwko Niemcom stoją ultrasy 
a z nimi następca tronu, który, choć ma w swém oto­
czeniu Niemców, wszakże przeciw nim gorąco wystę­
puje. Jego Egerią w tym względzie ma być Dagmara, 
jego małżonka. O następcy trouu już wam pisałem 
kilka razy. Jest to coś w rodzaju w. księcia Konstan­
tego, owego naczelnego wodza wojska naszego. Kapry­
śny, dziki, niewykształcony; wszyscy, którzy go bliżćj 
znają, strasznie się zamyślają o przyszłości Moskwy, 
kiedy on obejmie rządy. Jest to wykończony typ de­
spoty, uderza nawet na tych, których się boi i słucha, 
jak np. na swą małżonkę. Bezwarunkowo zapragnie on 
ubrać wszystkich w jedoćj szerokości i długości mun­
dur. Qui vivra — verra!

Car w maju wybiera się za granicę do Ems. Z wy­
jazdem tym wiąże się wieść o zjeździe z królem pru­
skim. Pomimo wszystkich zaprzeczeń zawsze rzeczą 
jest pewną, że tylko z dworem pruskim tutejszy rząd 
zachowuje zawsze przyjazne, serdeczne stósunki. Sprawy 
księstw naddunajskich i Austrya mają głównie wywoły­
wać potrzebę widzenia się obydwóch monarchów i na 
wszelki wypadek porozumienia się. Tymczasem zaś 
wszelkie towarzystwa, przez rząd już to aprobowane, 
już to tolerowane, starają się zapuszczać swe sondy 
w łono słowiańskich ludów, aby je przyciągnąć do Mo­
skwy. Pieniądz jest tn najważniejszćm narzędziem. Na 
mieszkańców Dalmacyi dają w tym czasie wspaniały 
koncert z żywemi obrazami z dziejów słowiańskich lu­
dów, oraz odczytami. Koncert ten ukryty jest pod ce­
lami dobroczynnemi. Tak samo i Galicyi nie wypusz 
czają z s«ćj opieki. Płyną tam pod rozmaiterni tytu­
łami moskiewskie pieniądze. Samo towarzystwo dobro­
czynności z Kijowa wysłało tam na teatr ruski 370 ru­
bli. Ztąd i z Moskwy poszły daleko grubsze sumy. 
Moskale podobne zasiłki nazywają swemi awangardami. 
Podobnie i temiż samemi sposobami agitują i w Slo- 
wiańszczyźnie tureckiéj. Cala uwaga obecna Moskwy 
zwrócona na Austryą. Opinia tutejsza jest cokolwiek^ 
zaniepokojoną, bo czują wszyscy, że w obec upadku 
Hasnera, Giskry i innych, ów taniec ś. Wita, jaki Au­
strya od dawnego czasu odbywa, może się skończyć; 
może przyjść do ugody pomiędzy narodowościami a wów 
czas... wówczas będzie czysta woda, w ktôréj ryby już' 
nie tak łatwo się łowią. Potockiego niejako tutejsze 
dzienniki ignorują i w ogóle nic o nim nie piszą. Przy­
czyna tćj taktyki aż Dadto znaną. Minister-Pulak, to 
niejako nadzieje większe dla nas, a Moskale radziby 
z duszy naszćj nawet nadzieję wyrwać. Ztąd to mil­
czenie. — Projekt do prawa o władzy gubernatorów, 
czyli nowćm urządzeniu administracyjno-policyjnćm, po­
wrócił już do ministeryum. Wiadomo, że projekt ten, 
centralizujący władzę administracyjną, rozesłany był 
wyższym władzom do uwag. Otóż, z małym wyjątkiem, 
wszystkie władze niemal oświadczyły się przeciwku nie­
mu, radząc zatrzymanie obecnego stanu rzeczy, a jaki 
on wyborny, to wszystkim wiadomo. W każdym wszak-."/ 
że razie daleko lepszy od obecnego projektu, który czyni 
wyłącznym i odpowiedzialnym panem i zarządzcą. gu-

cił. Profesor zgadza się na propozycyą, a guwernantka 
rzecz doprowadza do skutku. Młodzi małżonkowie przy­
jętym zwyczajem jadą w podróż, a po miesięcznćj po­
dróży szczęśliwie wracają do domu. W tćj podróży nie 
zajmują ich tak błahe rzeczy, jak galerya drezdeńska, 
zbiory sztuki w Monachium itp., ale podróż ta zbliża 
ich i niejako łączy z sobą... ręce ich dotykają się, wy­
świadczają sobie wzajemne usługi... a to wystarcza już 
do pewnego porozumienia się ich jestestw, jakie służy 
za podstawę ludzkiego szczęścia. Tymczasem biedna 
Adda przechodzi zwykłe fazy zawiedzionćj miłości. Pła­
cze, marzy, narzeka, pogardza, podejrzywa itp. Młode 
serce dziewczyny przepełniają wszystkie tortury boleści 
i męczarni. Wreszcie uspokaja się, jak się uspokaja 
człowiek zabity, ale z tego spokoju zadowoleni są wszy­
scy. Na jednym z wieczorów tańczących zbliżyła się 
Adda do dawnego swego ideału, i wziąwszy go za rękę 
przemówiła do niego w ten sposób: Profesorze, mam 
dwóch konkurentów, którzy oświadczyli mi się, jeden 
z nich ten młody, co tańczył ze mną kadryla, a drugi 
kapitan, któregoż mam przyjąć? Weź pani kapitana, 
odparł profesor. Adda tak zrobiła i była szczęśliwą.

Taki jest koniec i sens moralny tego obrazka. Tru- 
dnćm jest jednak sens ten wpisać do kodeksu dzisiej­
szego życia. W obec bowiem tćj nauki życia, zniknie 
cały urok z postaci kobiety, którą dotąd stroiła poezya 
w najbogatsze barwy wyobraźni. Stanie się ona wów­
czas tylko potrzebnym sprzętem, który łatwo nabyć mo­
żna. Bardzo być może, że idealizm w życiu człowieka 
jest znacznym konsumentem czasu, jednak te chwile ma­
rzenia nie są nigdy stracone.

„W Chinach widział pewien misyonarz, jak małe 
dziecię siliło się dostać cacko, które mu ojciec zawiesił 
zbyt wysoko.

— Dla czegóż tak wysoko powiesiłeś tę zabawkę, 
zapytał misyonarz, wszak dziecko nigdy jćj nie do­
stanie.

— Nie o to mi chodzi, odpowiedział ojciec, aby 
dziecko tę zabawkę dostało, ale o to, aby się spinając, 
przyzwyczaiło do chodzenia z głową podniesioną ku 
niebu! Gdybym tę zabawkę położył na ziemi, nie na­
uczyłoby się stać prosto i thodzić, tylko czołgałoby się 
jak zwierzę...“

Bj jeżeli idealizm opiera się na zdrowym i szla­
chetnie pojętym realizmie, na podstawie ściśle realnćj, 
to zamienia się w kwiat prawdziwćj poezyi i podwyższa 
siły spółeczeństwa i w pochodzie jego dziejowym wie­
dzie go, jak ów słup ognisty wiódł Izraelitów do ziemi 
obiecanćj... Czyż ten piękny idealizm marnieje w zdro- 
wćm angielskićm spółeczeństwie? Objawia się on 
w najwznioślejszych instytucyach, jakie tylko spółcczność 
utworzyć sobie może, a bilans szlachetnych i wzniosłych 
uczuć najlepićj występuje w ogromnych cyfrach, jakie 
uderzają nas w sprawozdaniach różnych towarzystw 
i korporacyi pomocy, litości, światła i postępu. To są 
tylko procenta od kapitału idealizm; a kapitał ten tylko 
można nabyć ciągłą i nieustanną pracą. Rośnie on 
cierpieniami i wytrwałością i dopiero wtedy się procen­
tuje, j. żeli doścignie wysokiej okrąglćj cyfry. Angielska 
literatura może być wzorem jak rządzić się należy kapi­
tałem idealistycznym. Tego zastósować me można do 
dzisiejszej literatury francuskićj. Usiłowania i wysilenia 
kilku znakomitych pisarzy giną w tym chaosie tysiąca 
głosów.

bernii jednę tylko osobę, od którćj wszystko wypływa 
i na którćj wszystko spoczywa. Tylko minister spra­
wiedliwości Panin i naczelnik Iii oddzielenia Szuwałow 
popierają ten projekt. Szuwałow jako szef policyi nie 
może naturalnie nic innego pragnąć, tylko śJsłego’scen­
tralizowania i zabicia wszelkićj indywidualności, Pahlen 
zaś dla tego popiera ten projekt, bo popiera go Szu­
wałow, a Pahlen jest najniższy m sługą tego cara Piotia 
IV, jak powszechnie Szuwałowa nazywają. Chodzi tu 
wszakże witść, że mimo tak silnćj protekcyi me on wy­
lecieć z ministerstwa. Podkopuje go następca tronu. Miej­
sce jego ma zająć Czumadurow, który odznaczył się 
w śledztwie przeciwko Nieczajewistom. Dzięki jego zrę­
czności i energii wszystko zostało odkrytćm. Na czćm 
zależy zręczność i energia moskiewskiego czynownika 
śledczego, to powszechnie wiadomo. Co zaś do wykry­
cia wszystkiego, to łudzą się najokropnićj, myśl rzucona 
została, znajdzie ona swych popleczników.

Ustanowiono tu znów komitet (komitety to istna 
epidemia w Moskwie), komitet ten ma przepisać proce­
durę śledczą. Obecna okazała się wadliwą. Że jest wa­
dliwą, to wiadomo nam było oddawna. Nie o to tu 

! przecież chodzi. Procedurę obecną uważa rząd za zbyt 
| liberalną, głównie nie podoba mu się jawność, dla tego 
! radby ją uchylić. Otóż takie jest zadanie nowo utwo­

rzonego komitetu. Zanim wszakże podobna procedura 
j będzie napisaną, już teraz dziennikom zabroniono ogła- 
; szać spiawozdauia z sądów, a pozwolono o tyle tylko, o 
; ile ogłosi dziennik sądowy. Zgoła w całćm postępowa- 
i niu Moskwy są tylko próby a nie pragnienia wytrwałe.
' ' >opófei jakaś reforma dogodna rządowi, o mieszkańcach 
j nigdy nie ma mowy, dopóty jest cierpianą, jak tylko 

niedogodna, nie robią sobie z nią najmniejszćj cere- 
| monii.

Przygotowania do wystawy postępują szybko. Z tego 
I tytułu zjazd cudzoziemców widocznie dla zbadania 
; gruntu jest coraz liczniejszy. Rząd wydał kilka konsensów 

na dzienniki, które wyłącznie zajmować się będą jedy- 
nie wystawą. Na wszystkie te jednak dzienniki nało- 

I żona łęlzie cenzura.
Umarł tu niedawno ów wielkorządzca ziem ruskich,

• jednooki Bibikow. Dzienniki tutejsze a szczególnićj 
i Gołos poświęciły jego pamięci obszerne wspomnienia, 
i w których za jego rządy w Kijowie pod niebiosa go 
i wynoszą. Kreatura to Kleinmichela, owego totumfackiego 

cara Mikołaja. Z jego to poręki i Litwa otrzymała Mu- 
I rawiewa po roku 1831. Jak tylko Bibikow przybył do 

Kijowa, doskonale nakreślił program dla swych rządów, 
i „Dotąd“, powiedział, „szlachta ji ździ w tych stronach 
i czwórką, postaram się o to. żeby na przyszłość czterech 
’ w jednego konia jeździło.“ Do wykonania tego programu 
i dopomagał mu dzielnie dyrektor jego kancelaryi Pisa- 
t rew, który literalnie rabował szlachtę ziem uuskich. Bi- 
j bikow nic mu nie mówił, bo miał w tćm udział a zre- 
i tą szło to zawsze do jedućj kieszeni, bo pani Pisarew 
! była łącznikiem pomiędzy nimi. Car i cały niemal dwór 

szedł za jego pogrzebem.
Nie chcąc zbytecznie przedłużać niniejszej korespon­

dencji, odkładam do następućj wiele szczegółów a głó­
wnie proces o zabójstwo Zona, który porusza do żywego 
całą tutejszą publiczność; tę zaś kończę przytoczeniem 
wam choć paru ciekawych cnarakterystycznych rysów.

W Odesie w cyrku Hntemanna zeszło się w bufe- 
cie trzech panów z wyższćj sfery a mianowicie Haucki, 
Jagnicki i Stanilewicz. Ostatni rozpoczął spór z drugim, 
za co otrzymał tak potężny policzek, że aż się wywró­
cił. Podniósłszy się, wydobył z kieszeni rewolwer i za­
mierzył strzelać, zanim jednak wycelował, już otrzymał 
powtórne uderzenie z takim samym skutkiem jak pierw­
sze, przyczćm rewolwer został mu odebrany. Pomimo

Realistyczna szkoła w komedyi, w dramacie i ro­
mansie wzięła górę nad pojedyńczymi glosami. Zamiast 
spółeczeństwo prowadzić wyżćj do wytkniętych na nie­
bie ideałów, szkoła ta pochlebia kwietyzmowi tego spó­
łeczeństwa, naśladując z wielkićm upodobaniem powsze­
chne jego życie. Zamiast artysty-malarza występuje 
tutaj jako rzemieślnik fotograf, a oryginał zaciera się 
w swćj kopii, choć jest karykaturą. W braku idealniej- I 
szych pragnień spółeczeństwa realizm rozpostarł szeroko 
swe panowanie i objął niemal całkićm człowieka. Utwo­
rzył on tyle potrzeb i zachcianek, tyle wymysłów i tyle 
fraszek wyrafinowanych i tak zapełnił niemi całkowicie 
życie człowieka, że człowiek w nim zupełnie zaginął. 
Dzisiaj człowiek jest mytem a w jego miejsce wyst pują 
majątek, pałace, służba itp. Gdyby w głębi tego wszy­
stkiego siedział jakiś manekin, nie odjęłoby to bynaj- 
innićj uroku tym świetnym akcesoryom, które zawsze 
będą miały wielbicieli... Zgromadzone te potrzeby 
i wykwintne zbytki życia musiały zupełnie stłumić szla­
chetny idealizm w człowieku. Za mało ma miejsca, bo 
całe życie zaledwo wystarczyć może, aby tym warunkom 
nizkiego realizmu uczynić zadosyć. Wszelkie celne spó- 
łeczne cnoty, które są podstawą spółeczeństwa, muszą 
zniknąć, bo za nie spółeczeństwo nic nie daje, a często 
srogo karzeł... Luozie idealnych wielkich cnót, kończą 
najczęścićj w szpitalach i na poddaszach, nauka i praca, 
z którćj narody swe siły czerpią, karmi ich suchym 
chlebem, a będący na czele spółeczeństwa, rozpierają 
się z bezprzykładnym cynizmem, a najszczęśliwsi są ci 
śmiertelnicy, których nagły spadek giełdy kosztem ty­
sięcy ofiar w milionerów zamienił. Miliony tych szczę­
śliwców nie będąc w możności objąć całego świata, 
zrodziły sobie, tak zwany półświatek, a usłużna litera­
tura zapukała do drzwi tego półświatka, i tam odkryła 
bohaterów i bohaterki, odkryła tam ideały, o jakich 
przedtćm nikt nie pomyślał.

U wielu literatura jest na żołdzie milionów, mili­
ony to jćj ideały, bo innych ideałów znać nie chce 
i spółeczeństwo ich nie ma. Realnym kolorytem Od­
malowane szczęście podobnych bachantek, jest wielką 
pokusą dla zostających po za świątynią tego świata, 
a chociaż towarzystwo podobne nie dla wszystkich jest 
nęcącćm, to za to nęcić mogą po mistrzowsku skreślone 
miliony 1

Poezya romantyczna zdjęła z kobiety więzy, pod­
daństwa; z koroną na głowie posadziła ją na tronie, aby 
panowała uczuciem a teraźniejszy nizki realizm odbie­
rając jćj uczucie obdarzył ją złotem, klejnotami i tych 
przedmiotów zrobił ją niewolnicą. W ogóie otoczenie 
tćj literatury, w którćj odbija się człowiek i społe­
czeństwo, jest tak ogołocone z wszelkiego idealizmu, jak ' 
to zwykle bywa w przeddzień wielkich dziejowych lub 
spółecznych katastrof. Gdzie i kiedy te katastrofy 
wybuchną, odgadnąć niepodobna, ale duch społeczeństwa 
pasuje się widocznie, aby sobie wytworzyć czyściejszą 
i wolniejszą do oddechu przestrzeń i uwolnić się z wię­
zów krępującego mateiyalizmu! Oznaki tego okazują 
się już w nowćm łonie tak zwanej realistycznćj szkoły. 
Pisarze tćj szkoły pogodziwszy się z zwycięztwami 
realizmu niższego jako czynu dokonanego, nie podnosili 
jawnego buntu, tylko poprzestali na wycieczkach saty­
rycznych przeciw jego nadużyciom. Realnym rachun­
kiem starali się wykazać deficyt podobnego gospodaro­
wania, ale na miejsce deficytu nie mogli mu dać nic

to Stanilewicz nie dał za wygraną, udał się do cyrk ;a 
’ ■ ’ • • - b i P°J7za Jagnickim a wtćm jeszcze trzeci odebrał policzek, )'’ 

kiż rezultat tćj walki homerycznćj? Oto Stanilew)
zagrożony procesem kryminalnym o usiłowane zabójst, ci*
Jagnickiego, przeprosił go. Wszyscy notabene byli trj „

<«• ■ ta a* ' • *- T « — — I — r - T _ A . — _ — —   * * — —1 * u Îźwi. Obecnie Jagnicki całą tę sprawę opisuje w dzifc tc ¡'0 
nikach. Zastrzegł sobie to w ugodzie.

Archiepiskop Gurii w Symferopolu dostał od Bet 5 0£ 
zowa, jednego z usługujących przy cerkwi, policzek 
prawą stronę twarzy. Widocznie Berezow musiał b< 
mańkutem. Całe towarzystwo symferopolskie oraz ąj ¡‘• • 
chowieństwo ofiarowało mu obraz z wizerunkiem Chr 
stusa i podało adres, w którym utyskuje, że Opatrzne. :'k0 
taką ciężką próbę na niego zesłała. Zgoła dystrybuo 1 
policzków w Moskwie jest nader szeroką. Nie napróżi *cb 
profesor uniwersytetu moskiewskiego Lubinów powi p 
dział, że w Rosyi nie ma ani jednego człowieka, kt iL 
rego nie warto byłoby w twarz uderzyć.

W wiatskićj gubernii włościanka Siemienowa a 
przypodobania się P. Bogu zarżnęła w nocy swego nięj ? 
i jedynego syna. Wyraźnie jćj to, jak tłómaczyła gj, L' 
zalecił Chrystus!...
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ludy* Berlin, 21 kwietnia. Z nie takim przepychei czyn

jak inne zwykle podoi ne ciała zagajcny dziś został pai, 
lament celny przez ministra stanu p. Delbrück. Mo»¡íjrz 
jaką tenże w imieniu Najmniejszego Pana przy tćj ci„¡e 
czytał sposobności, wspomina nasamprzód o uchwaloné|n¡jt( 
roku zeszłego związkowćm prawie celućro, o prawii [0Di 
zaprowadzającćin podatek od cukru a Dastępnie podni, ,res. 
że zmniejszenie ilości oclonego zagranicznego cukru stąe 
rowego jest dowodem, że nowe prawo nie zaszkodzi! L¡aj 
krajowćj produkcji cukru. Dla uzupełnienia zaś prawi (jeż 
zaprowadzającego podatek od cukru, ma nowy projektd, -ftją 
prawa, jaki się parlamentowi przedłoży, zaprowadzić podatt . ( 
od cukru i syropu z krochmalu. Dalszy projekt ma v 
nąć uciążliwe dla fabrykacyi cukru przepisy kontrul ¡onp 
Prócz tego przepowiada mowa przedłożenie traktató >oto 
handlowych zawartych z Meksykiem i wyspami bawj ;^Or 
iskiemi. Zapowiedziawszy w końcu jeszcze rewizją ta,rog 
ryfy celnćj, jest mowa tego zdania, że tćm goduie sjjole 
zakończy ostatni peryod legislacyjny, bo daje dowi ,«ta 
skuteczności instytucyi, jaka utworzoną została zwą ^Zy 
zkowym traktatem celnym z dnia 8 lutego 1867 r. i 

Dnia dzisiejszego w południe udała się Najjaśniej va 
sza Pani do Poczdamu, by wraz z JKról. Mością poje ¡m’ 
chać do Babelsberga. Wiadomość rozmaitych dzienni ¡ole 
ków, że Najjaśniejszy Pan w czasie wielkich manewrói(ról 
przez dłuższy czas zamieszka w mieście Hanowerze, ,¡eri 
jest, jak Kreuz Ztg zaręczają, błędną: rewia królew'am; 
ska bowiem X korpusu nie odbędzie się w takićj Ha-’oto 
noweru bliskość’, jak to owa przypuszcza wiadomość. - 7.ec: 
Były minister skarbu baron Heydt w bardzo cierpiącym Jre 
gtanie wrócił z wycieczki do Włoch. “ jr, ;

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 20 kwietnia. Podczas kiedy opozycjaióbi 

przeciw nowemu ministerstwu i rzekomemu jego progra-[ 
mówi wzrasta wszędzie a mianowicie i w Czechach, 
gdzie takowa z góry zaraz zajęła stanowisko wyczekuj 
jące, podczas kiedy teraz i Politik jak dawnićj Na-¡en 
rodnie Listy przeciw owemu oświadcza się progra- zćn 
mówi — nie przestają tutejsi korespondenci augsburg-mii 
skićj Allgemeine Ztg broaić gabinetu hr. Potockiego, sią 
I tak pisze jeden z nich znowu: „Rzadko zapewne 

iedy rozpoczął rząd w trudniejszych okolicznościach
tał
zuc

czynność swoją jak ministerstwo Potockiego. Że stron­
nictwo konstytucyjne otwarcie przeciw niemu walczy

dodatniego. Powiedzieli wprawdzie, że to chorobń, ale 
nie mówili, gdzie jest zdrowie. Uznano jednak w końcu, 
że tak dalśj być nie może. Potrzeba wyższego ideału 
była niezbędną, choćby dla ozdoby tylko, choćby dla 
podrażnienia stępiałych nerwów.

„I jeden z tych realistycznych pisarzy sięgnął po 
taki temat aż do najwyższych sfer idealizmu!'1

, Sardou napisał dramat pod tytułem: Ojczyzna!
„Zaiste nie ma w całym świecie idealizmu piękniej­

szego kwiatu nad to słowo Ojczyzna.
„My potrafimy zrozumieć to czarowne słowo. Ozna­

cza ono tak coś oderwanego od życia powszedniego, 
sięga tak wysokićj sfery uczucia i cnoty, że z ludzi 
zwykłych może zrobić półbogów! Temu bowiem naj- 
idealniejszemu ze wszystkich uczuć poświęcają się wszy­
stkie niemnićj idealne uczucia luizkie, poświęca się 
mienie, życie i krew.

„Otóż aż do tćj sfery sięgnął Sardou po temat do 
owego dramatu 1“

Dramat ten jest osnuty na krwawćj walce o wol­
ność Niderlandów. Walka ta jest straszna i okropna. 
„Satrapa Filipa, kiążę Alba wiesza i pali na stósach 
wszystkich tych, w których ozwało się to wielkie słowo: 
Ojczyzna!-1... I cóż to słowo oznacza? Jakaż realna 
korzy ść z niego dla tych, którzy na ten czarodziejski wy­
raz idą na śmierć, stósy, szubienice?

W dramacie Sardou dla tego wyrazu: Ojczyzna, 
oddaje Ryson swoje szczęście domowe, a nakoniec i ży­
cie. Don Carlos zabija kobietę, którą kocha aż do 
szaleństwa za to, że aby jego ocalić, sprawę jego towa­
rzyszy zdradziła. Jeżeli więc tak znakomity realistyczny 
pisarz sięguął aż do tematu Ojczyzna, to znaczy i jest 
zapowiedzią, że szkoła ta chyli się do upadku.

Piękny i szlachetny idealizm, który z życia real­
nego może stworzyć sobie piękne szaty boskie, domaga 
się przynajmnićj równouprawnienia z tćm, co dziś jest 
podstawą spółeczeństwa.

„Dziwnie się jakoś złożyło — tak kończył prelegent, 
że chcąc na końcu kilka słów powiedz eń o naszćj 
lderaturze, nawiązać je muszę mimowoli do tytułu po­
wyższego dramatu. Jeżeli temat powyższego dramatu 
wprowadza w literaturę francuzką atmosferę naj­
wyższego idealizmu, to literatura narodu, który od 
wieku modli się do Boga tćm jednćm słowem Ojczyzna, 
nie może być innego kierunku.“

Literatura nasza jest przeważnie idealistyczna, choć 
czasem chodzi w parze z realizmem szlachetnym. Do­
tąd nosi ona szaty kapłańskie z powagą i wyższym 
urokiem.

i Czćm od wieku żyje naród, to odbija się w jego 
literaturze.

„Idea dramatu przytoczonego, karmi nas od wieku 
swćrn pragnieniem i tęsknotą, od czasu do czasu póki 
się nie spełni, daje nam krwawe owoce 1“

Idealizm bowiem jest nieubłaganym równie jak re­
alizm, z tą różnicą, że ofiary idealizmu użyźniają, gdy 
przeciwnie nizkiego realizmu szerzą śmierć i zniszczenie.

„Pośród tych dwóch ostateczności prowadzi złota 
droga prawdy.“ Tak zakińczył prelegent swój odczyt — 
którego ja zaledwie niekształtne rysy w tćm dorywczćm 
sprawozdaniu wam podaję.

Drezno, w marcu.
Franciszek Dobrowolski.
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3
cyrl poj$ć ostatecznie można; że jednak ministerstwo i u owćj 
i J Jięści dziennikarstwa, które otwarcie występowało prze- 
‘c*i jjy dawniejszemu systemowi, żadnego z malemi wyjąt- 
6jsti £8mi lub niechętne w najlepszym razie zoajduje popar- 

cie, jest jedno dowodem, że polityczne zamięszanie do- 
uzie ,z}o w Austryi do bardzo wysokiego stopnia. Zrazu 

starają się przez sześć miesięcy o zwalenie systemu,
“etig osiągnąwszy to, kiedy do steru dochodzi mąż stanu, 

który bliskim jest reprezentowanym zapatrywaniom po- 
Ł litycznym, to i jemu rzucają przy pierwszym zaraz kro-

‘Z <¡1 kn kamienie pod nogi! W innych krajach połączonoby 
'-“Reję z nim solidarnie i zabranoby się do wspólnego przy 

zobopólnój pomocy rozwiązania kwestyi państwowo-pra-
‘)ac! ffnćj« o którą jedynie i wyłącznie teraz chodzić może 

j chodzić powinno: u nas zaś ślęczą nad tćro, jak się hr.
I0"' potocki zachowa w obec kwestyi obligatorycznych ślu- 
’ bó” cywilnych i co zamyśla uczynić w sprawie reformy 

podatkowćj, jak gdyby tylko spodziewać się można, że 
a *8 ministerstwo to dojdzie do tego, by zająć się pcwyższemi 

dwoma — przyznajemy to, — arcyważnemi kwestyami. 
a 8'! ponieważ ministerstwo, które się w środę ukonstytuo­

wało, w piątek nie wystąpiło jeszcze z detalicznym pro­
gramem, lecz tylko równie godnemi jak wyraźuemi sło­
wy oświadcza:, że uważa za zadanie swoje pojednać 
ludy monarchii i utorować konstytucyą, któraby zadość 

c^lczyniła wszelkim ich wymaganiom, przeto i ci nawet, 
ł Paico powinni być jego przyjaciółmi, obsypują gabinet 

. * narzutami i formalnie mu przyjaźń wypowiadają. Pano- 
ci wie ci zdają się zapominać, że już dwa widzieliśmy nii-

0D^i jisterstwa występujące z szumnemi programami, których 
aWf roniec był bardzo pożałowania godny. Nie wiemy

¡resztą zgoła, czyby politycznie było rozsądnćm, gdyby 
u 8nj)ię detaliczny program akcyjny, chociażby hr. Potocki 
ldzii niał gotowy w kieszeni, już terttz ogłosiło, kiedy prze 
rawi{ieź jest wiadomćm, te mężowie upadłego systemu cze- 
ktd< tają tylko na tę chwilę i ten program, by potćm otwar- 
dak celu świadomą rozpocząć agitacyą. Dotychczas o tyle 
us»ią w niekorzyści, o ile nie wiedzą, przeciw któremu 

ltrd lunktowi atakt ma być skierowany; dla tego ma hrabia 
-ató >otocki jak najrychlój ile możua wywiesić sztandar swój. 
awa0oro się to stauie, wykaże eię z któregokolwiek punktu 
l tafirogramu pogwałcenie konstytucyi a przez to zdobędzie 
e sijjole , znane bardzo dobrze centralistom. Zachodzi tylko 
ow&ytanie, czy masy pójdą raz jeszcze za pobitym już dwa 
5w%azy przywódzcą.“

Wczoraj zrana przybyła tu królowa neapolitańska Ma- 
iniejya, siostra cesarzowy, w towarzystwie księcia San An- 
Pcje im, barona Winspeare i księżny Scilla. Na dworcu 
enniiolei południowój przyjmowali ją cesarz i cesarzowa, 
»rói(ról neapolitański Franciszek jedzie na Marsylią i do- 
erzf, nero za dni kilka przybędzie do Wiednia, by następnie 
'Icw-zamieszkać w Schoenbrunn. — Prezes ministerstwa hr. 
Ha. ’otocki i p. dr. Brestel złożyli wczoraj przysięgę jako 

zeczywiści radzcy tajni. — Według korespondenta
jcjullreslauer Ztg donosilśmy wczoraj, że tu przybył p. 

ir. Rieger. Presse jednak twierdzi, że wiadomość ta 
est fałszywa, dodając, że p. dr. Rieger przepędził święta 
Wielkanocne w Pradze a wczoraj z rana udał się do

ycya óbr swoich pod Kolinem.
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RUMUNIA..
* Bukareszt, 13 kwietnia. Do augsburgskićj A11- 

'emeine Ztg piszą ztąd, że na posiedzeniu onegdaj- 
zćm doniósł prezes ministerstwa ostatecznie i urzędo- 
trnie, że całe ministerstwo podało się do dymisyi i że 
:siążę dymisyą przyjął. Dymisya ta umotywowana zo- 
tała znaną uchwałą senatu, z dnia 5 kwietnia, od- 
zucającą podwyższenie podatku gruntowego z 4 na 6 
ct. Dla ścisłego zaś zachowania przepisów konstytu- 
yi, weile których izba musi być otwartą, skoro nowy 
;abinet zamianowany zostaje, przedłużył książę sesyą 
becną jeszcze o tydzień cały. Posiedzeń publicznych 
sba odbywać już nie będzie mogła, bo już na ostatnich 
losiedzeniach nie była kompletną, lecz będzie pracowała 
r sekcyach, dopóki nowe ministerstwo jćj się nie przed- 
itawi.

Nowy gabinet nie jest jeszcze zaniaaowany i zdaje 
I, że marszałek izby dotychczasowy znowu nie będzie 
stanie dopełnić rozkazu księcia i utworzyć gabinetu, 
a tego mówią tu znowu w nowszych czasach o mini- 

terstwie Joana Ghika, lubo nominacyi tśj opiera się były 
linister sprawiedliwości Boeresco, cieszący się nieja- 
iffi wpływem u księżnćj. Opowiadają tu także, że 
!jm ma się znowu zebrać na sesyą nadzwyczajną 
maju, by załatwić sprawy najnaglejsze mianowicie 

nansow e.
Prócz kupców tutejszych podało 428 kupców Kra- 

wy petycyą do księcia Karóla, w którćj protestują 
rzeciw nowym podatkom i proszą księcia, aby przed- 
ęwziął znowu podróż po kraju, by się przekonać, jak 
Hece rząd obecny zubożył kraj cały. — W Plojeszti 
więziono szczęśliwie przewódzcę rozruchów tamtejszych, 
¡(¡aktora Candiano i to raczój podstępem jak gwałtem, 
owódzca gwardyi narodowój kazał się zebrać kompa- 
¡t w którćj Candiano służy jako gwardzista; następnie 
izał go zawołać do kancelaryi a posławszy tymczasowo 
¡braną na podwórzu kompanią do domu, kazał Can- 
ana w kancelaryi uwięzić i w zamkniętym powozie 
lesłać do więzienia publicznego. Przez procedurę po­
mną zapobieżono zbiegowisku a prawdopodobnie i roz- 
wowi krwi, lubo prokurator miasta tego uznał takową 
1 nielegalną i dla tego urząd swój złożył.

Telegramy.
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est L Stuttgart, 21 kwietnia. W obec twierdzenia kilku 

denników, że tu nadeszła nota pruska, dotycząca in- 
nt, ¡'P^acyi traktatu odpornego i zaczepnego, oświadcza 
zćj l?ks‘ Ąnzeiger, że taka lub podobna nota nie
»o- i. an* do ani do wiadomości rządu wyrtemberg- 
itu fleg0-
aj- Monachium, 21 kwietnia. Posiedzenie izby. Mini- 
od sPraw wewnętrznych przedłożył projekt do prawa 
la, ’“orczego, polegającego na zasadzie bezpośredniego 

Fawa wyborczego i tajnego głosowania.
ioć Madryt, 20 kwietnia. W Puerto de Santa Maria 
io- .bliskości Kadyksu miały miejsce niespokojności po- 

'ędzy robotnikami z powodu żądanego podwyższenia 
acy dziennćj. Uśmierzono je z łatwością, 

go
Berlin, 22 kwietnia. Wedle depesz z Varzinu ma 

5 hr. Bismarck od wczorajszego wieczora znacznie 
Pićj.

Muzeum w Rapperswylu,
In Muzeum Historycznego w Rapperswylu przesyła

¡U 'nieJ8zą wiadomość o stanie obecnym tej fundacyi.
tóKestauracya zaEQku przeznaczonego na Muzeum, wkrótce 

zostanie, aby w sierpniu najdalój odbyła się uro-
2łi ^warcia muzeum. Brama, krużganek, schody, wszystkie 

‘¡¡¡oń , -Og'’ sudta.’ okna, ozdoby archit-ktoniczne, wspaniały
2 ciosanego kamienia, kominy, piece, obicia, mieszkanie

dla konserwatora i odźwiernego, umeblowanie sali muzeum itp. 
wszystko jest zupełnie nowe, ponieważ od dawnych czasów nio 
robiono żadnych wydatków na utrzymane wewnętrzne zamku.

Widok z nowego balkonu jest przecudny, przyciąga też 
masami mieszkańców miasta, bardzo ucieszonych z tej nowości. 
Aby nie narazić na uszkodzenie, wiele przedmiotów należących 
do restauracyi znajduje się jeszcze w warsztatach. W tych dniach 
przeniesione zostało więzienie z zamku do miasta, co mu przy­
czyni znaczny wydatek wprawdzie nieuchronny.

W Paryżu wydaną została p'ękna rycina; jest to widok 
zamku i pomnika.

Muzeum otrzymało wiele nowych darów; pomiędzy niemi 
znajduje się pnhar wytwornéj rob ty, ofiarowany królowi Sobie­
skiemu przez miasto Gdańsk; zawdzięczamy tę historyczną pa­
miątkę pani Iłowieckiój z Prus Zachodnich." Pióczdarów uprze­
dnio wzmiankowanych, ofiarowanych przez różne osoby i Towa­
rzystwa, muzeum wzbogacone zostało p.zesłanemi przez Towa­
rzystwa Naukowe i Przyjaciół Oświaty w Krakowie przez 
Bibliotekę pol ką w Paryżu, księgarnie p. Mickiewicza tamże, 
Zuparekiego i Lengebra w Poznauiu, Kichtera we Lwowie, H.ff- 
tnana i Campego w Hambirgu, Scbultheasa w Zurychu i wielu in- 
nemi, których ogłaszać jeszcze nie możemy. Ograniczamy się 
przeto do następnych darów:

S. p. hr. Montalemb rta, hr Jana Dzialyńskiego, pp. Hen­
ryka Martina, Ducbińskiego, Żulińskiego, Józefa i Ksawerego 
Galęzowskich, Agatona Gidera, Jra Paul, Maliszewskiego mala­
rza, Mieczysława Paszkowskiego, paDi Amelii Gał,zowakićj, Ko- 
misyi Medalowej, p. Karóla Królikowskiego, księiy Perraud i 
Lescuem w 1'aiyżu, p Kzulczewsziego w Loudynie, St jwarzysze- 
nia Kościuszki w St. G lieu, pani Kosińskiej, pp. Caillera i Bełzy 
w Poznaniu, p. Głogowskiego w O-.trowiu, hr. Adama Soltana i 
p. Henryka Sypniewskiego w Pr. Zachodnich, hr. Józefa Młode- 
ckiego i Ludwika Piotrowskiego w Galicyi, p. A niela, syna przy­
jaciela Kościu zki w Kotarze, p. Kraszewskiego i pani Karasow- 
skiêj w Dreźnie, pp. Forstera, dra Bobińskiego i pauią Pietrasze- 
wską w Berlinie itd.

Biblioteka Muzeum jest już zbiorem ważnych materyałów 
dla Pobki i ciągle wzrasta. Kollekcya autografów zuaczpie się 
powiększyła; rząd kantonu SMury przysłał do Zurychu wszystkie 
papiery Kościuszki dla ułatwienia kopii. Ciekawo są dokumeuta 
dotyczące legionistów polskich z czasów Rzplitéj francuskiój. 
Z naszój epoki ofiarowano Muzeum zbiór korespondencji rządu 
narodowego z 1S63 roku, oraz druki i pieczęcie ówczesne.

Z ltzymu wysłane już są znakomite dary.
Muzeum posiada piękny zbiór wjkopaliak z Wielkopolski 

słowiańskich i rzymskich, biusta sławnych mężów Polski, obrazy, 
ryciny, litografie, kolekcye numizmatyczne, mapy, różno pamiątki 
narodowo. Zap e w nioue ¡legata wzbogacą ten zakład coraz 
większeail zbiorami i nową biblioteką. Muzeum oddane bę­
dzie, dla większój rękojmi na przyszłość, pod opiekę władz miej­
scowych i au basady francuskiój w Szwajcaryi, co się tćin łaUiój 
uskuteczni, że cesarz Napoleon należy do fundacyi.

Tu musimy oświadczyć naszą wdzięczność za gorliwość 
okazaną przez Redakcyą Dzień. Poz n. i inne pisma polskie, 
które otworzyły subskrypeye lub dały dowody większego współ­
czucia i za ofiarowane tysiąc franków przez hr. M. ż. w 
Wielkopolsce na tę instytucyą narodową, która na no- 
wóm polu zasłuży się Polsce.

Trzeba mieć nadzieję po długiem oczekiwaniu, że Polacy, 
zdając sobie sprawę z niepewności epoki dzisiejszej, widząc co 
się dzieje z fundacyami w kraju a nawet z zakładem hr Edwarda 
Riczyńskiego w Pozauiu, przyczynią się s utecznie do ulżeń a 
ogromnego ciężaru dotąd dźwiganego przez głównego założyciela, 
i zbiorowio wizmą udział w dziele narodowém, które przetrwa 
wl ki, będzie chlubą dla Pobki i o Id - jej wielkie przysługi.

Rapperswvl, 19 kwietnia 187 ' roku.
Zarząd Muzeum Historycznego.

Zarząd Muzeum Historycznego w Rapperswylu po- 
daje do wiadomości, że Polacy meldujący się na posadę cdźwier- 
nego, powinni być rekomendowani przez osoby znane powszech­
nie w kraju, złożyć rękojmią, że zasługują pod wszelkie mi 
względami na największe zaufanie, mówić po francusku 
i po niemiecku, posiadać pewne wykształcenie, dobre zdrowie i 
przyzwoitą powierzchowność. Pierwszeństwo dane będzie zasłu­
żonym wojskowym polskim. Listy adresować należy A la Dino 
tion du Musée polonais à Raoperswyl Canton de St. 
Gall en Suis se.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I FOTOCSNE.
* Poznań, 22 kwietnia. Dnia wczorajszego wieczorem 

zakończyła w Poznaniu żywot doczesny jedna z najstarszych ma,- 
tron naszych, śp. Józefi z Breańskich Świderska, wdowa po 
śp kapitanie wojsk pobkich Swiderskim, siostra zacnej pamięci 
żołnierza z 31 roku a później proboszcza ks. Breańskiego z Tar­
nowy a matka poważanego współobywatela naszego dra Włady­
sława Swiderskiego. Zmarła licząc lat 79 zachowała czerstwość 
do ostatnich dni swoich, a pierwsze Święto Wielkanocne jeszcze 
w gronie dzieci i wnuków swoich spędziła. Krótka słabość po­
łożyła koniec Jej sędziwemu życiu. Pokój Jój cieniom I

* Poznań, 22 kwietnia. Nowy wiceprezes obwodu re- 
jencyjnego poznańskiego p. Wegnera obejmie prawdopodobnie 
urzędowanie ku końcowi b. m., zarazem zaś od 1 maja zastęp­
stwo za prezesa naczelnego p. hr. Konigsmarcka, który na czas 
jakiś wyjedzie za urlopem.

— * Wybór deputowanego dla powiatów inowrocław­
skiego i szubińskiego w miejsce zmarłego p. v. d. Reck nazna­
czył radzca ziemiański rozporządzeniem z dn. 12 b. m. na dzień 
26 b. m. w Łabiszynie.

— * Wczoraj odbył się termin submlsyjny, w którym 
rozdano najmnićj żądającym roboty przy budowli nowego pro- 
wincyonalnego zakładu dla obłąkanych w Owińskach. Z Pola­
ków jeden tylko p. A. Krzyżanowski podjął się dostawy 65,000 
stóp kubicznych wapna gaszonego. — Tego samego dnia oddał 
magistrat majstrowi mularskiemu p. Pfitzniannowi budowę dwóch 
kanałów (przy ulicy Bernardyńskiej i za Ciemną Bramką) w eu- 
trepryzę.

— * Pos. Ztg donosi, że ministeryum oświecenia przy­
zwoliło na podwyższenie pensyl nauczycieli przy tutejszem 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma sumę 1250 tal. a zarazem wy­
powiada nadzieję, że nauczyciele przy gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny niebawem równego doznają uwzględnienia, do któ­
rego niezaprzeczone mają prawo.

— * Jeden z kancelistów tutejszego magistratu wpadł na 
oryginalny pomysł wyłudzania pieniędzy. Pismem bowiem, na 
którćm położył podpis „magistrat“, Zawiadomił przełożone kla­
sztorów S óstr Miłosierdzia, Pań Serca Jezusowego i Urszulanek, 
że ponieważ załoga Poznania w ostatnim czasie o jeden batalion 
piechoty się pomnożyła, przeto i klasztory w pewnej części mu­
szą ponieść ciężar inkwaterunku. Że zaś względy na moralność 
nie pozwalają zakwaterować żołnierzy w klasztorach, dla tego 
wzywa je magistrat do złożenia za każdego żołnierza, którychby 
miały przyjąć na kwaterę, po 1 tal. 15 sgr. miesięcznie. — Prze­
łożone płaciły, nie domyślając się oszustwa, ile że pieniądze ścią­
gał egzekutor za kwitami kasy serwisowej. W końcu"j dnakże 
sprawka doszła do wiadomości policyi kryminalnej, a dowcipnemu 
kanceliście wytoczono obecnie skargę o oszukaństwo i fałszowa­
nie dokumentów.

— * P. dr. Strousberg zabiera się nie żartem do naby- 
cia W. Księstwa Poznańskiego na własność. Świeżo przeszła 
w posiadanie jego część dóbr Biszkowskich w powiecie inowro­
cławskim za cenę 300,000 tal.; Pos. Ztg zaś otrzymała wiado­
mość, że kupuje koszary w Ostrowie, wybudowane kosztem mia­
sta, w zamiarze zamienieni ich na fabrykę.

— * Z Inowrocławia piszą ped dniem 15 kwietnia do 
Pos. Ztg: Dnia 11 bm. wieczorem usłyszeli robotnicy, pracu­
jący przy kolei żelaznej, w pobliżu Gałuży osobliwszy szum, 
który trwał mniój więcej kwadrans. Przy dochodzeniu powodu 
tego szumu okazało się, że grobla sypana tutaj pod kolej przez 
bagno położone pomiędzy dwoma jeziorami, na 15 stóp gtęi oko 
się zapadła. Podkładki i szyny, znajdujące się niedawno na po- 
zicmym planie, wisiały porozrzucane na po hyłości. Budowniczy 
oblicza ziemię, która się zapadła, na 4—5000 szachtów, a po­
trzeba będzie 3—4 tygodni do zapełnienia powstałej przerwy. 
Gdyby katastrofa rychlej była nastąpiła, mogłaby była pracują­
cych lndzi i konie życia pozbawić. Podobne wydarzenia prawdo­
podobnie się powtórzą, gdy po ustąpieniu mrozu dla dokończenia 
grobli zaczną sypać w bagno większe masy ziemi.

— * Dnia 13 kwietnia lb. w fakultecie filozoficznym uni­
wersytetu we Freiburgu, doktoryzował się pan Roszkowski Gu­
staw. Dyssertacya była z dziedziny filozofii prawa, i nosiła ty­
tuł: ,,Ueber uas Wesen des Eigenthums“. Po skończeniu ustnego 
colloquium i odbytśj naradzie fakultetu, dziekan tegoż ogłouł p. 
Roszkowskiego doktoiem filozofii. Akt ten odbył się w sali po­
siedzeń uniwersytetu. P. Roszkowski uroilzd się w Lubelskiem, 
nauki pobierał w Warszawie, w r. 1864 wszedł na wydział pra­
wa b. ¡Szkoły Głównój warszawskiej, którą w r. 1868 ze stopniem 
magistra prawa i administracyi opuścił. Doktorska praca pana 
Botzktwskitgo ma być ogłoszoną drukiem w języku niemieckim.

(Gaz. P.)

j - * Teatr polski w Poznania. Jutro, w sobotę, dnia 23 
bm., odegraną będzie w teatrze miejskim znany 5 aktowy dra­
mat J. Korzeniowskiego: Żydzi. Główuiejsze role obejmą: Pani 
Aszperger (Szenionowa', p. Kaliciński (Hrabia), panna J. Górecka 
(.Zofia), p. Konarski (Aaron). P. Zamorski, Warszawianin, wystąpi 
po raz pierwszy w roli barona Izajewicza.

. — * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 23 kwietuia, 
Wojciecha hisk. i męczen.; w kalendarzu słowiańskim Woj­
ciecha św. Wschód słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o ! 
godzinie 7 minut 7.

Dnia 23 kwietnia 997 zabieie św. Wojciecha Porajczyka. ' 
—pierwszy wjbór na króla Władysława Łokietka. — ; 
1432 sejm w Sieradzu zapewnia następstwo tronu Władysławowi III. i 
1600 zupełne zniesienie Wołochów pod TargowoMem. — 1627 i 
bitwa ze Szwedami pod Harmesztynem. — 1794 insurekcja w 
Wilaie pod wodzą Jasińskiego. — 1809 Austracy wchtdzą do 
Warszawy.

— Dziennikarz amerykański. Dziennik, wychodzący 
w st. I aul 'Stanie, Miuesota), ogłasza po 1 napisom „Czarna 
księga me płacących abonentów“ artykuł następujący: „Podłą 
jeM rzeczą zabrać psu gnat, podlejszą jeszcze narusejć szczupłe 
mienie, wdów i sierót, ale najpodlejszą, biednego umęczonego 
dziennikarza o kilka krwawo zapracowanych centów oszuk ćl 
Na nieszczęście zmuszeni jesteśmy ogłosić ponlżój spis takich 
ptaszków, postawić ich pod pręgierz opinii publicznej i powtarzać 
to ta c długo, aż nie zapłacą.4" Do artykułu dołączony jest drze­
woryt, wyobrażający uciekającego murzyna.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
• • ar<:Mwuni wenechlóm znaleziono nietknięte do­

tąd wiązki doku entów zabranych z Rzymu na początku XVI 
wieku, a między niemi jest korespondeneya Kazimierz i Jagieł* 
lońuzyka z Papieżem. Pan Prz zdziecki się właśnie ko­
rzystaniem z tych aktów, ukończywszy obecnie przegląd archi­
wum biblioteki bonońskiój, gdzie znalazł wiele listów Zygmunta 
8turego.

GOSPODARSTWO, FSZEFYSŁ I HANDEL.
Przy dzi-iejszćm dahzćm ciągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowój padły:
dwie główne wygrane po 10.C00 tal. na nr. 54895 i
5 wygranych po 5003 tal. na nr. 20050 39833 49533 

i 61900.
2 wygrano po 2000 tal. na nr. 79067 i 86942.
42 wygrane po 10C0 tal. na nr. 1849 2967 4731 

10631 11847 14200 17198 19037 23597 28764 31291 34057
36<02 40689 40853 43146 44797 46387 46695 47126 47465
55293 55785 56519 56782 62322 63956 64704 672 0 67532
68439 69363 69722 75022 78052 S1658 82129 1 89975.

50 wygram ch po 500 tal. na nr. 3511 3783 4200 
9659 9740 14382 15288 17395 23-09 24587 27267 28356
32942 33189 36076 38706 4774' 47770 47960 51125 52200
58362 693.9 60979 63564 63822 65329 66520 67567 69346
70713 73159 75825 77507 77849 78098 78853 79424 80552
84119 84556 89879 91013 918x7 i 93188.

70 w granych po 200 tal. na nr. 1832 2157 3076 
5746 6798 7682 7708 7S90 8 '90 8916 9955 10’45 1 325 
15053 15773 16076 16977 17745 17839 17950 23276 28914
27498 28203 29591 30136 31340 32304 35380 40(85 42i9*
48314 50211 51685 51841 522.-5 52688 55653 5i,C30 58068
61066 63459 64154 64428 66783 69367 75902 75906 77253
83540 81610 83830 80630 86885 87328 89053 89163 90105
90732 91245 91256 91442 i 93925.

Berlin, 21 kwietnia 1870,
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

93345.
53807

7488
34620
55166
67981

8190
31817
54726
69541
81482

4603
14876
26916
45029
58144
79885
90142

— * niąko. Berlin, 21 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 
3’/9- 4% tal., No. 0 i 1 3%—’/« tal., rżana No. O 3%4—*/3 tal. 
No. 0 i 1 3—3“/» tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 22 kwietuia. Mąka pszenna No. O i 1 4'/,- 4% 
tsl.; mąka rżana No. 0 i 1 3'/4 ~3% tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 

dnia 22 kwietnia.
HOTEL DU NOP.D. Prób. Włoderski z Wrześni, Wiśniewski 

z Bydgoszczy, Kied-zyński z Międzylesia.
STERNA. HOTEL EUROPEJSKI. Baron Rosen z Królestwa 

Polskiego, Drwęcki z Starkowca, dr. Libelt z Czeszewa.
OislI JPła. HOTEL FRANCUSKI. Reinhardt z synem z Mię­

dzychodu.
HOTFL POD CZARNYM ORŁEM. Wawrowski z Torunia, 

Swiderski z Bierzwinka, Chrzanowski z Broniszewa, Gry miński 
z Torunia.

Hel i L TABTSKI. Czarnecki z Dziećmiarek, dr. Bcjewski z 
Berlina, pani Jabłkowska z Szewców, Falkowski z Luboni.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Koczorowski z Wito- 
sławia.

HOTEL RZYMSKI. Geisler z Baersdorf, Goldstuecker z żoną z 
Londynu.

HOTEL BERLIŃSKI. Bronikowska z córką z Ostrowa, Jan- 
czakowski z Miłosławia.

Wiadomości giełdowe. 
Glielda poznańska, 22 kwietnia

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.

Ceny targowe
w mieście Poznauiu.

20 kwie 
od

t. 1870 
do

tal «g.’fii. tal »g.i
Pszenicy pięnnój szefl. 16 garn............. ? 15 2 17

- średniej - ...... ....................
s pośletl. . .........................

Żyta ciężkiego « .............
■ lżejszego - ............... 1 19 6 20

Jęczmienia dużego » .................
» drobn. « ...............

Owsa c .............................
Grochu do gotow. « .............................................. _ __ __ _i na paszę « .................... 1 <0 6 1 91
Rzepiu zimowego - ......................
Rzepiku zimowego > ..............................................
Rzepin latowego = ....................
Rzepiku latowego » ....................
Tatarki • ......................
Perek < ............................
Masła garniez . ........... ..........
Koniczyny czerw. • .....................
Koniczyny białój » .........
Siana cent. . ...........
Słomy ■ . ...............
Oleju surowego /
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ..............
dnia — — — — — — —

Çii'lrïa bci-lińscia, 21 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dziś we względzie papierów spe­

kulacyjnych bardzo wzburzone, co znalazło wyraz odpowiedni 
tak w cbwiejności kursów jak szybkiej zmiani : tendeccyi; we 
względzie akcyi kolei żelaznych stałe; kursa tak jednych jednakże 
jak drugich z małym wyjątkiem nie uległy zmianie.

Valory prnshle; Debr, pożyczk. pstwa i4V,c/0) 95'/, pic. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4'/,) 77’/, 
płac. Toż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,0/c) 115"4 płac.

List, zastaw. ! ZachoiJ.-prusk. (3’/,%) 74 płac, dto (4°/0) 
81'/4 płac, dto (4>/,"/0) 373/4 płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac. 
Listy tent. Pozn. (4°/0) 84’,-4 płac. Prusk. (4%) 86 płac.

walory zagranicznes Austr. metal. — płac. Poż. |
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. I 
Losy kredytowe z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78’/« I 
płac. Losy z r. 1864 (4%) £5'/4 płacono. Pożycz, w srebr, z r, j

1864 (5%) — płscono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115'/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4u/„) 99 ź id Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4°/„) 69 
płac. Listy lik#. 56 płac. Włosk. poż. (5%! 55’/, płacono Ru- 
muńska poż. (8’/o) 94 płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7*’,•/,) 
68’/,—6—'/, plac. Turecka pożyczka 47 płacono. Amerykańska 
pożycz. (6°/„) 96 płac. Akcye kolei żela«. KoL mind. 123’/4 
płac. Gal. Kar. Ludwik 977, płac. Au3tr. Franc. 216'/,—7—6'/, 
płacono. W arszawsko wiedeńskie. 56*/, płacono. Banki Itd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 153’,—4'/,—2*/< płacono. Pozn. prowinc. 
103 żądano. Szląsk. stów. bank, 123£ żądano. CertyŁ hip. 
Uttbnera (4’/,%) 98 płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel
(4V, %l — iąd Meining. (4’/,°/,) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113*/, płac. ldr. 
112| płc., snwerny 6. 25'/, płac., nap. 5. 12’, płac., póhmper. 5.

płac., doli. 1. 12'/, płac. Złota w sztabachjunt celny 465’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 99A, 
płacono. Austr.-bankn. 82"/„ płacono. Roayjsk. banka. 74 płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54 —68 tal.: 2000 funt 
na kwieć.-maj i maj-czerw. 62—’/,-61'/«, czerw lipiec 63'/,—’/, 
— 62*/,, lipiec sierp. 64'/,—64 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 44—46 tal.; 45—46 tal. z kolei i statku pł., polskie 45—’/, 
tal. z kolei płac.; na kw.-tnąj i maj-czerw. 45'/4—'/,—*', płac., 
czerw.-lip. 46'/,—’/,—’/, płac, i żąd., lipiec-sierp. 43'/,—'/,—’, 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 33—44 tal. Owies: 
12(X) funt, w miejscu 24—28 taL; polski 25'/,—26, pomorski 26’/, 
—27, piękny pomorski 27*/,—'/, tal. z kolei płac., na kwiec-maj 
i maj-czerw. 26’/,—•/,—'/,, czerw.-lip. 27'/,—tal. płac. 
Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tal., na paszę 42—48 tal. 
Rzep: 1800 funt — tal. Rzepik: — taL Olej rzepiowy: 
100 raut, w miejscu — taL; na kwieć. —, kwiec.-maj 15'/,,—15, 
maj-czerwiec 14’’, taL płac. Ołćj lniany: 100 funt, w miejscu 
12 tal. Olej skalny: w mięjscu 7'/, tal.; na kwieć. 7’/,, maj 
7'/, tal. Okowitą: 8000’/o Trallesa w miejscu baz beczki 15*/, 
—'/, tal. pł.; ua kwieć., kwiec.-maj i maj-czerw. 15’/,— 
czerw, lip. 15’/,—’/,—'/„, lip.-sierp. 15’/,—16",,—15"/„ taL pł.

OlttMcs wrocławska, 21 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre­

dnia 12'/,—14,; piękna 14'/,—15' „ wysoko piękna 16—’/, tal" 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledn. 15—17, środn. 18—20'/, 
piękna 22‘/j—24'/,, wys. piękna ‘/5'/,—26'/, tal.

Żyto: 2000 funtów, wyłój; na kwiecień, kwiecień-mąj 
i maj-czerwiec 44—", pł., czerwiec-lipiec 45 pl. i żąd., lip- 
sierpień 45 tal. żąd., wrześ.-paźd. 46'/, tal, pl. Pszenica: na 
kwiecień 60 tal. żąd. Jęczmień: na kwiecień 41 tal. żąd. 
Owies: ua kwiecień 43V, tal. płac. Olój rzepiowy: w 
miejscu 15 tal. żąd., na kwiecień 15 żąd., kwiec.-maj 14’/,, 
pł., 14’, żąd., maj-czerwiec 14'/, tal. żąd. Okowita: stale; 
w miejscu 14’ , żąd., 14’/,, pl., na kwiecień i kwiecień-maj 15 
pł. 1 żąd, 14' , pł., maj-czerwiec 14"/,,, czerwiec-lipiec 15'/, 
lipiec-sierpień 16'/, tal. płacono.

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 77—80 74
żółta 72—74 71

Żyto 57—58 56
Jęczmień 46-48 44
Owies 32—33 30
Groch 56—60 53 46—50) ’

poślednia
sgr.

62—681 
62-67 g 
54-55 L 
41—43(3
9S_9<ł' S?

Giełda Hzezeelńwka, 21 kwietnia.
Pszenica: stale; na wiosnę 65, czerw.-lipiec 66, lipiec-

sierpień 67 tal. płac. Żyto: stale; na wiosnę 45'/,, czer­
wiec-lipiec 46, lipiec-sierp. 47 tal. płac. Olój fzepiowy: 
wyżój; na kwiecień-maj 14’/,, wrzesiPu-październik 13'.-, 
tal, pł. Okowita: stale; na wiosnę 15'/,„ czerwiec-lipiec 
15’/,, lip-sier. 16 tai. płacono.

(Nadesłano.)
Profesor dr Justus baron Liebig otrzymał w tych dniach 

złoty medal Alberta, który Towarzystwo dla sztuk, han­
dlu i rękodzieł w Anglii na cześć księcia Alberta ufundowało. 
Corocznie rozdaje się tylko jeden egzemplarz, a Liebig z pomię­
dzy Niemców jest pierwszym, co go otrzymał. — Pierwszym, co go 
otrzymał, był poprawca poczt Rowland Hill, który zaprowadził 
groszowe marki pocztowe, potém nastąpili Faraday, Wheatstone et 
Cork za i aukowe odkrycia na polu elektryczności i za zużytkowanie 
ich dla telegrafów; prócz tego Whitworth za udoskonaleuie dział 
i Napoleon, cesarz francuski, za jego popieranie wolności handlu 
i jego pomieszkania dla robotników.

Baron Liebig został zaszczycony z powodu licznych .jego 
i cennych poszukiwań i pism, które głównie przyczyniły się do 
rozwoju rólnictwa, pożywienia i nauki chemii, jako tóż za korzy­
ści, jakie ztąd czerpały sztuki, handel i rękodzielnictwa; wraz 
z nim zaproponowani byli ekonomista polityczny Michał Chevalier, 
Lesseps za kanał suezki, Maury za jego zasługi około żeglugi 
morskiój i Bessemer za jego zasługi około przemysłu żelaznego.

Książę Wales przesłał medal wraz z pismem, które w spo­
sób serdeczny podnosi szczere przyjacielskie stósunki, w jakich 
książę Albert zostawał do Liebiga.Z odznaczeniem tém wysokiém łączy się równocześnie nie 
mniej dla barona Liebiga zaszczytne, ponieważ rólnicy niemieccy 
wybić kazali medale złota z popiersiem Liebiga, które pod nazwi­
skiem Liebiga medale, temu dane być mają, co w przecią­
gu roku zjedna sobie górujące około rólnictwa zasługi

Tak więc umieją i niemieccy rólnicy uczcić zasiągi swego 
wielkiego współobywatela, który po 30 letnich badaniach na polu 
praw przyrodzenia nadał rólnictwu naukową podstawę, której do­
tąd nie miało.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalegclère p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletuiém bez 
skuteczuóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką- 
używa wyłącznie prawie wyhornêj Revalescière dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodzięjstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ad 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliuiel78 
Fryderikowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
deryko^ska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Blinera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Eawarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.



4»Dnia 19 kwietnia umarł w Żui- 
nie Jan %ienisUł w 71 roku ży­
cia, o czem donosi

[2736J Stroskana familia.

Otwarte miejsee podróżującego 
w handlu hurtowym wina nad Renem z ob­
szerną klientelę. _ (2417)

Tylko doskonali, kaucyą złożyć mogący
kandydaci zechcą 'swe oferty przesłać przy
sałączeniu
F. A. Sio.

kopii świadectw franco pod lit. 
18 poste restante Moguncya.

Szkoła realna.
W sobotę dnia 23 kwietnia od 11—1 

przyjmuje zameldowania nowych uczni
(2759). Dr. ®resi«cclic.

•Bózeiw z Breańskich $»'l- 
dersSia zakończyła 21 bm. wie­
czorem swój żywot doczesny w 79 
roku życia Pogrzeb odbędz e s;ę 
z W, Garbar No. 3 w niedzielę 
24 b, m. o godzinie 5 z południa, 
nabożeństwo żałobne w wtorek o go­
dzinie 9 u Fary.

Poznań, 22 kwietnia 1870.
(2752). Rodzina,

Podgorn» ul. i jest na pierwszem 
piętrze 6 pokoi z balkonem i kuchnią wraz 
« przynależy teściami od 1 października do 
wynajęciu______________________ (2743).o

Dentysta

Kasprowicz,

___Do mego kursu przygo-
wawczego dla wyższych zakł-dów 
naukowych przyjmuję jeszcze cbło 
pców i dziewczęta. Wykład zaw­
sze niemiecki i pol-ki. <273S)

A. Heioze, nauczyciel.
Rynek 10 wchód: Krótka ulica

Znaleziono ¡pierścień Kłuły z herbem. 
Odebrać można u Ï. Stroińskiego, listowego 
na ul Króli wskiéj No. 21 II piętro. (2749)

Ucz ia poszukuj - 
(2731)

hand-1 cygar w Bazarze.
A. Fostłomiea.

Kueharz żonaty, bez familii, znając, 
6wój zawód dobrze, z najlepszemi rekomen, 
dacyami, szuka miejsca od św. Jana. Zgło, 
sić się można do eksp. D ien. Poza. (2744)

Poszukuje się 
nokojach, kuehni 
Zgłoszenia Królewska ul. 21.

pomie$zk»nla o 5—6
i itd. od 1 października

(137
Północ îeo-iïleiiiiec kle

wojskowe
pedagogiom.

Hôtel fr.
wchód z ulicy Podgórnej. [27581

W konkursie nad majątkiem ku, ca He - 
wanna Jacobsohn w Poznaniu zamieszkał go 
wyznaczono do zameldowania należytości kon 
kursowych jeszcze drugi czas do 4 msja 
r. b. włącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako 
we, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 
nem prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia u nas piśmiennie lub do prot kutu za­
meldowali. [27421

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należy tości wyznaczono na
tfzłe.t 14 rb. gjrzt-d połu­

dniem o jcodz. 9 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler 
radzcą sądu powiatowego w lokalu sądowym 
Ko. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy należytości swoje wciągu-
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu żarnie 
szkcłego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, ktrrzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy radzi ów sprawiedliwości Giersch i 
Tsihusthke oraz obrońcę prawa Pilet juko 
rzeczników.

Poznań, dnia 7 kwietnia 1870.
króbnski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

tlerlln, SeüiiôeaiïasSjser Allée Sî. 
przyspoiabia do wszystkich cgzantlisów 
wojobewych (i do egz- < fic. rezer«) 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, fecliio- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar 
dzo dobrą, położenie instytutu korzystać 
dia zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16u0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożył 
egzamin na malontary uszów 
Młodziińcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować to 
dziennie ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we knrsa w kwietniu. Progi am bez ła nie,

dii retæfey-Cornltæ
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

lii*. ZKiiliscłi.

Kf&jnow&ze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasoli!!, parasole, wiedeń­
skie i oflesbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
ds wyskokukawowego, Bolosy, 

wszystkie potrzeby podrótowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

W moim przez rząd koncesyor.owanym
saktadde leeaeióa wodą 
I kąpielami gaihnikowemi.
tSeritn, BcndbrStr. 8. TSiieraarteir. 
eczą się prędko i giuntow. ie reumat zm, 
edogra i.emoroidy, oebromienia, skref, li- 

■ząje, znstarz wrzody na nogach, choroby 
tajne w kaidem stadyuus Zamiejscowi i- 
stowńie, prepar ty leczące prżesy'ają się. 
(26 9) V. V e*s< hyilroer.-ipetra.

Ajftkilaäaa, 55, Boulkvakt dz Suaítofoí. 
w Paayíb.

NKWRAL-

I)om. jęSicii®>c2s««8 pod $re, 
mein potrzebuje od św. Jana r. b.

ł. kucharza,

2. służącego,

bezżennych, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectw^ 
Zgłoszenia się z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko^ (259j

Drelich naTwańtuehF
jo cenach najtańszych pole -a

A. Birner, ¡¡«
[2714) Stary Rynek No. 68.

15”

OJ

(2229)

Russaka & Czapskiego,
Rynek No. 82.

V.
Wiedeńskie 

ipragskiebóty
dla panów, 

trzewiki dla 
dam i dzieci

wielkim wyborze u [2751]

S-

Jest to

in’» s* nwuwodnó »

miony irodek oiyaKsx*ay I pra«- 
YSTO ROŚLIN'...............................

inrin'* a, niaiawodnaj skuteczności f
________ FALENIU KISZEK, ZAMULENIU I

ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zalety tyóh pigułek daj, iif streicid w paru i

A.

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia tycia 
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy niniejszóm do wiadom ści, że zawiadswaną dotychczas przez pana Ea- 
róla Rosenberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poruiżyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi iużynieryi panu-“’

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1.70.
Dyreheya.

E6»fei?s-towl Äuläau.

Dazyiejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: Dsiesięó niilioitów franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r.................... fr. 46,269.525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych.
Nowych wniosków w 1 kwartale 18'0 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywideuda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcją premii 

1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Piuskem upoważnione dokumentem
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1S70.

vyraxaok : nnwBASAJ* i oraxTMUJe aaaowi 
Pny ich utycia nia Minaba aaekowrvad die 

lak ao 4o pokarmów jak 1 aepei; Mali idne

i oinnrh 2S0 morgów i 100 morgi, f 
jeziora, nowo wybudowany, w połowie do. 
brój pszennej, w połowie żytnój ziemi, 
kom pletuym żywym i martwym inwentarzem "" 
jest) z łagodnemi warunkami z wolnej ręlj 
w Wallsszetrale pod Kłeckiem do sj>rze. 
dania — zaliczki potrzeba 3 do 4000 tal, 

(2638-)

Utaił idsw^oi
SœirJ

ja, Madâa ai, aprf.
Doatae maioa w« £«•»<• w aptofcaeb: J>. a. I 

Piotra Miaouca i Bmunaa; w Kr<Ao«ú| 
w aptakaoh p. p. Brooona MicnFunwe 1 Rz- 
»raa; w ys«a«ala9w aptakaA p. p. Dr. Man- | 
aixancxa ł Euasaa: w Bniat» V aptaaa p. 
Faaiuwa; w AmaawM w aptaaa p. »ZAiTTrn»

»5 W c T.OOÓ1C. u¿jp. i&y &1£IUaaL<L l>i vlł
g aptekarza. [63571 H

Z zaliczką 25 do s 

40,000 tal. mit
dw
aa

ycerskich z dobt ^8' 
ziemią, łąkami, budynkami w dob;óm połoczę 
żemu. Właścicieli tylko, co takowe sprzi, 
dać zamierzają, uprasza się o przesłani)'}

----------  ’ ’ I*18

poszukuje się kupna dóbr ryc 
mi ’

nsi

U

71 i wszelkie cierpie- 
■ nia nerwowo ustę- 
¡I PUJ4 w j^doéj cbwi- 

■ J li po użyciu pigułek 
doktora CRON 1ER.

szczegółów pod 10278 do ekspedycyi ant 
sów BSutloifta MwHse w Berlinie. 

[2741]

»ntl newralgijnycb 
Skład w Paryżu wantece p. Łlevi^)sseMï•, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. J?2«a»eÊ4,leawley.a. (3787)

Września dnia 25 października 1869. 
królewski sąd powiatowy 

w Wiześui.
Nieruchomości, położone w Lipiu pod No 

4, 5, 12, 14, 16A, 16B, 19 i na hubach Gó- 
rzyekićh pod No 21, należące do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleryi 
z Tarczewskich, oszacowane na 5817 tal. 12 
sgr. 6 fen., podług taksy, którą przejrzeć 
można, wraz z wykazem hipotecznym i wa- 
iuukami w renistraturze, mają być dnia

AS czerwca ÎSÎÔ r.
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
z ceny kupna względem pretensji realnej, 
z księgi hipotecznej się nie wykazującej, 
winni pretensye swe podać do sądu subha 
stacyjnego.

Niżej wzmiankowanych interesentów, któ­
rych pobyt, lub następcy prawni nie mogą 
być wypośrodkowaui, zapozywamy niniejszéia 
publicznie. Józefę Rutkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznickiem.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych zapozywamy na termin ten pod 
unikuieniem prekluzyi. (.7463)

Wilhelmowska ul. 10.
Zlecenia zamiejscowe i reparacje wyko­

nują się najakuratniéj.

Książki szkólne
nowe i antykwarskie ofiaruje księgarnia

Schleslngera,
[27I6j Wilhelmowska Ul. 25.

L. Brodzki
S®

Skład
papieru I materyałów 

piśmiennych
przy ul. PółwłejskleJ No. 2 

poleca ¡r.eazy ty pięcioarkuszowe, pię 
kny papier po 10 sgr. tuzin, jako też 
wszelkie inne inatfrjałj s/.aulne 
tanio i dobre. (2758).

Ajentiira jeneralna.
R. Nollau,

pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.

[2613] Uwieńczony nagrodą w Paryżu 
1867.

25,000 talarów
mamy do wypożyczenia na dobra I 
w całości !ub też częściowo. (2723) |

Dom homisowy 
J. Stefański i Spółka.

Towarzystwo w ScDwcdt n. 0,

zabezpieczaj. od ognia 1
oddało mi na IV. S4s. J^ozuańskie i fl&rissy

fpadi®

acliodttle
ajenturę, którą przyjąłem w przekonaniu, że towarzystwo to na wzajemno­
ści oparte, zmieniwszy stósowuie do potrzeb cztsu kilka ważnych ustaw, naj­
korzystniejszym jest dla rólników.

Przyjmuję wnioski tak nowych, jako i napowrót wstępujących człon- 
ców, udzielając chętnie potrzebnych formularzy, statutów i objaśnień.

W czasie moich podróży zastępuje mnie w tćj ajenturze pan JLu- 
tlwik EKtitikel. J. Kluszczyński,

(2666),

i, brylanty, perły itd.
Handel materyałów piśmiennych 

rysunkowych

Wielkie Gaibary No. 49.

kupować się będą dnia 28 i 29 [kwietnia r. b. w Bydgoszczy, 
¡rzyjmeją się w ekspedycji Erottiberger Stg. _

Oferty sub G. 
[26721

Szkolą średnia miejska.
Dla przepełnienia pozostałych ¿las mogą 

nowi uczniowie i uczennice wstąpić tylko do 
najniższej klasy chłopców i dziewcząt.

Na ŚW. li.iohal nie będzie zapisu; począt­
kowi chłopcy i dziewczęta powinni teraz 
wstąpić. r (2727)

Zapis chłopców odbędzie się w s> botę, 
dnia 23 kwietnia przed południem między 
godziną 9 a 12, zapis dziewcząt tego same 
go dnia po południu między 2 a 5 godziią.

IIłeateeBser, rektor.

M. Łakińskiśj
zawiadamia Szanowną publiczność, że ocze­
kiwane

patent.
kapelusze papier.

wodatrtfałe, 
deszły.

4-5 łutów tylko ważące, na- 
[2753j

Za brylanty, perły, złoto itd.
Guttentag & Comp-,

Wrocław, Rltmerzeiie No. 9, W r o c ł a ’ 
Na życzenie osobiste obejrzenie na terytoryum pruikiém. ___

(tła«'., najwyższe ceny
l2,2är

Program
konkureneyi machin,

Ón cherche une bonne française eu suis 
se. S’adresser à l’administration du Dzien 
nik Poznański de 8 à 10 heures du matin.

[26891[_________
ïinfliisrti ę, któraby dokładnie fach 

swój znała poszukuje oberża pod_ Czarnym

którą magdeburskie stowarzyszenie dla rólnictwa i machin rólniczych urządzi
w końcu lipca lub na początku sierpnia 1870

ua terenie, ofiarowanym prze« towarzystwo dla popierania hodowli koni i bydła w kra 
jach hercyńskich, przy jednćj ze stacji kolei magdeburgsko-thalerskiej.

Grłern w Sierakowie (Zirke). 
wraz z zaświadczeniami franko.

Zgłoszenia 
(2722)

Uczniów, zwiedzających zakłady nau 
kowe w Wrocławiu, przyjmuje ua 
stancy ą i stół prof. dr. A. Zelewski, 
Domplatz No. 2 parter; e. Oprócz kon- 
wersacyi francuskićj można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać.

(2457)
Miejsce dla dwóch uezni klas niższych, 

z troskliwą opieką i pomocą w naukach wska- 
że, jako uproszony,, pan Zupaitsk.! [ksi- 
garz.J_________________(2688)

ï/r*«»ai« z odpowiednićm wykształceniem 
poszukuje (2499)

Magazyn porcelany, szkła, szklarnia
14. i Sfc*.

Wsaysihfch bs» pier­
si ehoa*MjąeyeBi

uwagę zwracam na <4. A. 
May«?®"® syrop pierś Iowy 
z Wrocławia, ponieważ teuże jedy­
nym był srcdilem, który mnie od 
sześć ot, goduiowegu mocnego ka­
szlu i cierpień piersiowych uwol­
nił. (2755)

Drezco, 16 łipca 1869.
Sfi. • ełsiśii-a’, rymarz nadw.

Środek ten domowy jest jeszcze 
w zapas e u
Eis\' ŁLrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izydser Ssuscls, Sapież. pl. 1. 
di. A’. ŁsiSgjeher, W. Garb. 16. 
Ffflstser Buku.

cO $

Przed sfi Gazowaniem i naśladowa­
niem zabezpieczony marką bez­
pieczeństwa na mocy ces. król

patentu z 7 grudnia 1858.
Z. 130/645

10

i i

Polecając się Szanownej publicz- 
nośei i łaskawemu Duchowieństwu,

£g donoszę, że przyjmuję wszelkie od- 
itgj nowienia wewnątrz kościołów, także 
> y- wykonywam każdego rodzaju ramy Z wzmagającóm się rozszerzeniem i używaniem żniwiarek idą porówna zaprowa

do obrazów i zwierciadeł i oprawiam wzt dzające się bezustannie u nich mniejsze lub większe ulepszenia, tak że rzeczą jest słu 
obrazy za szkło. (2747) ^¿.szną, aby nowe zarządzono badanie, kiedy od czasu wielkiej berlińskiej koukurencyi 2

' __ . . i > --' lata minęły. . . ,
Stósowném jednak zdawało się, by takowe ograniczyć- jedynie na żniwiarki do 

zboża z odkładnią, ponieważ te o tyle udoskonalone zostały, że przekładać je należy 
nad odkładnią ręczną.

Jako nagrody wyznaczają się:
pił-i-ti sza 800 ifil , 
droga ISO tal., 
trzecia SO tal.

fe T. Maciejewski,
pozłotnik.

Jczuii-kii ollca.
&

.A,

A. Żniwiarki.

SIROP 2ELAZISTY
w paiacnniu 
m akirek pomara*c« 

uwru jak równie!
B KfDANKM łCLAZA V» ŁAAOU, «plebana

Fiee iu Lioiu-St-PnJ, «, » Auylu.
Łełaae w ttaaie dekłjm najdogodaUj 

pnjtwaja! rią daje przez kałdy organiua; 
■łydę jego w tym »tanie nie wy.tawia 
na ładne niebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa jak przygotowane w pigułkach, lub 
w cakierkach. Działanie tego syropu jest 
tawieana z powodu łelaza; pruciw-fo- 

I powodu yuatsie amare, rat- 
jnmcsalnc i pow odn skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
te najlepszy środek wzmacniający dla 
ałabyeh i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
■łyem tranu wielorybiego, a to a powodu 
własnoód skórek, pomarańczowych tak 
pewsaecbnie ocenionych we wsielhiefa 
ahhołeieeh łołądka, w tradnem trawie- 
nm i w brahu apetyta.

Służ.ącj, kawaler, posiadający dobre 
świadectwa, poszukuje miejsca od św. Jana 
rb. Adres J. G. No. 30 poste rest. Kępno.

(2692)__________

Konstanty M liński,
fabrykant pieców,

Poznań, nl. św. Marciu 23, 
od-taw;a p- dług życzeń oraz najnowszych 
modeli białe porcelanowe piece I i II klasy, 
także piece kolorowe w różnych gatunkach, 
;ako też kuchnie angielskie. Akuratoość 
¿obuty i rzetelność cen się zapewnia. [2745]

Świeże tłuste
oielawki klei- 
skle funt za 6 sgr., 
bambus, by- 
dlinki tłuste tu­
zin za 6 sgr. i piękny 
tłusty szwajcar 
ser suiietanlio- 

funt za 8 sgr
[2757] °

aptecznych PP. Gal- 
lepe i Bpietae; w frałeałe w aptece 
P. TMnczyńshtagej w w Ptaaaaiiia w 

, aptece P. doktora Maakiewieca | we
^Lararru w aptece P. Piotra Mlkolasch.

wy
polecają
W-F.Ulcycri Sp

Wilhelmowski plac 2.

B. Machiny do rozrzucania mierzwy.
Konkurujące o nagrodę machiny muszą być urządzone do użycia tak do saletry 

chilijskićj, soli kali, mąki z kości, rozmaitych gatunków guana i losfatów, jako też do 
polubowych mięszaniu tych materyałów nawozowych.

Wyznacza się
pierwsza iSBjrroda 100 Sul. 
i druga nagroda 50 tul.

Warunki współudziału, jako też postanowienia dla sędziów nagrody wyznaczają­
cych, oraz dla samego badania itd. zawarte sr w kompletnym programie, który dostać 
można u rendanta kasy oszczędności p. Dannehl w Magdeburgu, Scbrotdurferstrasse
No. 17G8, do którego zgłaszać się także należy z Benku- 
rującemi machinami do dnia 1 lipca 1870.

Magdeburg, dnia 30 marcu 1870. [27.Oj.

Zarząd
magdeburgskiego stowarzyszenia dla rólnictwa i machin rólniczych, i zarząd towarzystwa 

dli popierania hodowli koni i bjdła w krajach hercyńskich.
ff, von ^iaihnsius. Hasselbaefo. von $Ploef3.

(45 Iż)

Esencya

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Scliönhauserallee Äo. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celim , rzjgotowania ich do egzaminów 
ryentskich, do służby jednorocznej, r.a podchorąży- h, cfirerów i do maryDark'.

języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania.

abitfi-

Wszyskie żyjące 
I rogramu Opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warfinki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Bchra. i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870.

von ©nrecki

fletnia loíu.

Dyrebeya.
ti Cornil. l>r.

[2518]

J. IaÍIÜSCI«-
Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Efitel de la Pali
w Berlinie j ofl Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. .1. Bcnois.

Zdrojów. Königsdorff-Jastrzeb’
w orny ni Szląskn

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia pomieszkać wystósowywać należy do In8|>eÚeyI fcttg»ieion éj. 

........  “ fu
ży do

Prócz pana Dr. Euttcniuaza Juliuslterg fungować będzie jhko lekarz ką ieiny 
król, radzca sanitarny pan Dr. .Bacoltf. [2209]

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy lł«t»WB»łe wjrerjaliiy lekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Elllisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (-264)

■ I

WIZYKATORJE

Interes ko misyjny
Bernarda AsehaS

dó doi
nai

poleca s:ę do zakupu i sprzedaży dóhi 
laaióav S iilgsotek. (24S0,

Burkiem ma t Tilt 
[27021K <

podDom. EssScsie 
sprzedaż

300 szefli kartofli.
Żj to ¿wtętojaAskie do siewu sprą 

daje Dom. Saczcsiaiłliowo pod “ 
znaniem. (2760)

CZC
szc

pff

Białą koniczynę,
Tymotkę,

Rajgras.,
franc. iuęerpe, 
kukurydzę, koński zą

iaasłoiia ofiaruje

Wernc
am
jako tóż wszystkie

Naumann

szc
nii
nil
To
do
kil
tó’
mi
dr
za

Wilhelmowska ul. 18. [2739

Wielkie" Za
Kobylinem ma 
set szefli

de

Dominium 
lesie pod 
sprzedaż kilka 
mienia „<DŁtevalier 
do siewu. Cena najwyższa wedl y 
notatek w dniu odebrania i

miejscu. J. Markiewicz,]
(2735) rządzca.

w

Z Salsaparyli Colfcert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 

szych środków roślinnych, krew czyszczą- i 
cych, w ihorobach złego przymiotu (syfili- i 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach i 
na ciele. Metoda użycia w polslam ję- t 
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. —- Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mi.kolascha i Trau- 
czyńskiego.

Og^QSsenia go-ipoäar skie Ud. 
Pisarz gasped., Z dobremi świadectwami

znajdzie zarJz miejsce. Zgłoszenia fr. przyj­
mują sie pod li?- Á» Ä* post. rest. Janowiec. 

(2644)

Skonom, ogrodowy, 
pisarz znajdą umieszczenie, 
pierwsi dwaj żonaci będą uwzglę­
dnieni, ostatni tylko bez żony. 
Osobiste przedstawienie konieczne.

Wiatrów per Wągr owiec.
[2737];

ii i

Dominium Łowe 
cic© pod JaraczeweJjw 
ma 8 dobrze bez 
waru utuczonych <br 
pasów i 50 sk^tę 
pow tuczonych
sprzedaż.

ffo
Ob

[273 pa

—IDU 
czí8 tuczonych wołów

jest na sprzedaż w Dom. Łw 
bówLix pod Gnieznem. [27

wi
po

Gniezno,
w niedzielę, dnia 24 kwietnia 18i 

na sali w hotelu Europejskim,
Przedstawienie amatorski 

i.

Odhidki i Poeta
Komedya w jednym akcie 

Aleks. Fredrę. 
II.

przez

Tajemnica
Starego miastí:

w 1

or
rizn

Krotochwila ze śpiewkami 
przez Kucza. 

Początek o godz. 7'|2 .
Dochód na korzyść budować się ' 

jącćj Ochronki w Gnieźnie 
W sobotę, dnia 23 kwietnia

II wykład prof. Prntó

(262l Po

m

Geibel, Kinkel, Strachwitz. 
Dorfgeschichten i Salonuovelie; ksiąll, 
der; A. Sternberg. Literatura i kotockler 

G. Sand.

zwane Albespeyres.
Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych v, rozkazu ra»5y 

zdrowiu publie-znego, jak również w armiach tureckiej i amerykańskiój. Wizy 
katorye te, które noszą podpis Albe«^rjres, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużej. l’a,»(*-r Alliewgie-jre» od lat 50 zalecany przez najzna 
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papieru opa 
trzony jest nazwiskiem Al|jvi*|iej res. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78

w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAffeBŁEK RAQC1N z BALSA­
MEM EOPAHC, w Poznaniu w aptece Dra Jfiankifcwltza. [6303]

Dla borowego razem i Strzelca obe­
znanego ze zakładaniem zagajeń i szkó­
łek leśnych jest otwarte mit jsce w Glen- 

pod Skokami. Zgłosić się możname
do Dominium 
kami.

Wysoka pod Sko- 
(2754).

OgrednlU żonaty, w dobre zaopatrzo­
ny świadectwa poszukuje miejsca od św. Ja­
na rb. Bliż-ze wiadomości na listy franco 
W. F. poste rest. Śrem. (2748)

Sala w «grodzie ludowym.
Dzisiaj w piątek, dnia 22 kwietniu-

thieliai Uoiirert 1 przed#*8
mienie. , .,

Wystąpienie sławnej .-ngielskiej lam'’* T

Bickin. .
Cena przy kasie 71/, sgr., dzieci 

2’/i sgr. Początek o godzinie 7.
Bilety dzienne po 5 sgr. w cukierto 

p. Neugebauera.
[2761] HnM Tattbef'

Nakładem, i eadonkaan Ludwik* Merzbacha wPoznanin
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